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Przesilenie rządowe trwa
Nieudaia powtórna misja Witosa.

dafcj.
Bankructwo koncepcji Chjeno-Piasta.

W ARSZAW A. 7. m aja . (tel. wł.) K iedy w du. Tow. 'M arek ponow ił swe oświadczenie, 
nocy  z f  zw artku  na p iątek p. G haciński W yzw olenie i K lub P racy  zapow iedziały  o- 
ziozyl pow ie rzoną  mu misje; u tw orzen ia  ga-J pozycję. Koło żydowskie zachow ało  woljpNf 
binetu . zdaw ało  się. żc przesilenie u tknęli  rękę. N a  na ra d z ie  k lubów  lewicy, stwierdzo-* 
na m artw ym  punkcie . Istotnie obstawanie), no jednom yśln ie , za jąć  wobec ew entualnego
endecji p rzy  oddan iu  teki min. spr. wojsk 
S ikorsk iem u, a teki spr. wewn. ( I rab sk ien iu  
Stamsl.. un iem ożliw iło  G hae ińskie inu  dalszp 
ro z m o w y  W noey w Belwederze odbyły się 
konferenc je  z R a ta jem  i (B ab ińsk im  a  na  
w idow nię  jako  k a n d y d a t  w ypłynął p. W itos 
k tó ry  od r a n a  rozpoczął konferencje .

Tow Warek oświadczył mu. żc PPS . za j­
mie w s tosunku do Chjeno- Piasta, s tanow i­
sko

NAJOSTRZE.ISZE.) ( ) POZYC.II
Zdaw ało  się. że WTitos zdecyduje  się na  

objęc i"  rządu .
Ju ż  m ów iono  o usta lonej liście rząd u ,  wi 

skład którego  wejść mieli Ehaeińsk i,  G rab ­
ski. Skrzyńsk i,  K iernik . Zdziechowski i J a n ­
kowski. N a s tąp i ły  ro zm o w y  z k lubem  u k r a ­
ińskim . k tó ry  odm ówił poparc ia , o raz  zno- 
iwu z Z. P. P. S.. k tó re m u  W itos z a k o m u n i­
kował. że o trzym ał misję, u tw o rz e n ia  rzą-

rzadu  W itosa, s tanow isko negatyw ne.
jiosiedzeniu s tronnictw  Jiylego ka­

d łuba  w ynik ła  różn ica  zdań. co do obsadze­
nia m inist. sp raw  w e w n . 'i  s p ra w  wojsk.

B om ba pęk ła  około godz. 8. gdy p rzy je ­
chał S k rzyńsk i.  Z aw iadom iono  W itosa , że 
Skrzyńsk i go prosi. W itos prosił  aby  
Skrzyński przyszedł d o  niego. Po 15 m in u ­
tach ^skrzyński wyszedł i dał d z ienn ikarzom  
n i e j a sną  od po wied ź.

O godz. 9.40 sy tuacja  się wyjaśniła , kie­
dy  W itos  po jecha ł do Belwederu, a w r ó ­
ciwszy oświadczył dz ienn ikarzom , że 

ZKOŻYL ,M IS JĘ  T W O R Z E N IA  RZĄDU, 
bo Skrzyńsk i odmówił swej w spó łpracy  
nie chcąc  b ra ć  udziału w rządzie  bez lewicy.

Marsz. Rata j został w ezw any do  Belwe­
d e ru .

Spodziewane jes t  zaw ezw anie  tow. 
M arka

Walka o demokrację w Niemczech.
B E R L IN . 7 m aja. , P a t . ) lara keja socja l­

no- d e m o k ra ty czn a  zgłosiła w Reichstagu 
w niosek o w y ra ż en ie  kanclerzow i votum  
nieufności. W niosek  ten  będzie  om aw iany  n a  
p len u m  p raw d o p o d o b n ie  wle w torek. P ism a 
d e m o k ra ty c z n e  tw ierdzą, że d e m o k ra c i  gło­
sować b ę d ą  za w nioskiem . Spraw a  ta nie 
jest  jeszcze w yjaśn iona . N iew aadom em  jest 
rów nież  s tanow isko  ce n tru m  Obie te f rakc je  
zw ołały  n a  ju t ro  posiedzenie kom itetów 1 p a r ­
ty jnych  ce lem  naw iązan ia  kon tak tu  z wy- 
w yborcam i. D opiero  po w ysłan iu  op in ji  ko­
m itetów  frakc je  u s ta lą  łak tykę  w Reichs- 

P is ina  rozw aża jątagu.

MOŻLIWOŚĆ’. RO ZW IĄ ZA N IA  R E IC H S ­
TAGU

na w ypadek  uchw alen ia  votum  nieufności  
przeciw  kanc le rzow i. J e d n a k  p r a s a  d e m o ­
k ra ty c zn a  uważa, takie za ła tw ien ie  spraw y 
za n iem ożliw e z tego powodu, że gdyby  
t r a k c ja  d e m o k ra ty c z n a  postanow iła  g loso­
wać za w n iosk iem  socjalistów m inistrow ie  
dem okra tyczn i  złożyliby swoje teki a  zile- p rodukcji .  P ro g ra m  
k o m p le to w a n y  gab ine t  uie m iałby  już  takiej} ustro ju  kapitał istycz 
siły. aby rozw iązać  Rciehstag i p r z e p ro w a ­
dzić nowe w ybory .

FASZYŚCI PRZYGOTOWUJE SIĘ DO WOJNY.
RZYM, 7. maja. (flW j. Izba przyjęła budżet woj 

skowy. Poseł faszyst. Gereco stwierdził przy om awia­
niu budżetu, że należy się liczyć z ewentualn. wojny, 
która prędzej czy później wybuchnie. Trzeba być do 
niej dobrze przygotowanym . W  dalszym ciągu poseł 
ten wspomniał, że generalny sekretarz min. wojny Ca- 
tero stwierdził, że w najbliższych 10 latach wojna 
Przyjdzic do skutku. Ciągłe niepokoje na Bałkanach, 
piepewna sytuacja w Rosji i egoistyczne utrzym ywa­
nie monopolu gospodarczego przez niektóre mocarstwa 
dsje Poważne powody do obaw  wojennych.

SPRAWA ŚWIATOWEGO STREJKU GÓRNIKÓW.
PARYŻ, 7. maja. (Pat.). W  zwiąźitu z .wiadomością 

o  zwołaniu do Ostendy zjazdu międzynarodówki gó r­
ników, „Journal" pisze: W kompetentnych kolach ro- 
robotniczych stw ierdzają, że ani Francuzi ani Belgowie, 
ani Niemcy nie zdają się być skłonni do ogłoszenia w 
nieoznaczonych ściśle ramach strejku powszechnego dla 
podtrzym ania górników  angielskich. Zdecydowaliby się 
oni co najwyżej na 24-godzinny strejk manifestacyjny 
oraz na udzielenie robotnikom angielskim pomocy p ie­
niężnej.

Przesilenie.
, Giły w Anglji‘ rozgryw a się g igantyczna 

wałku polityczna i społeczno na podłożu 
kryzysu  gospodarczego. Polska od (chwili 
swego pow stan ia  przeżyw a kryzys g o sp o d a r ­
czy i stad właściwie w ytw arzające  się k o n ­
flikty polityczna.

W Aiiglji u s tró j  kajńtalisty.czny rozbu ­
dow any  i d o p ro w a d z o n y  do  najwyższej d o ­
skonałości. osiągną! swe klasyczne fo rm y  j 
s taną ł  wobec p rob lem ów , k tó ry ch  rozw iązać 
bez wstrząsu społecznego nic umie. Nie um ie 
bowiem, kap ita lizm  wyrzec  się p łynących  
d lań  z tego ustro ju  obfitych korzyści, do  
k tó ry c h  przywykł, ko rzys ta jąc  z o lbrzym ich 
terenów  eksp loatac ji  Gdy te rynki zbylu 
się znacz .l ic  zwężyły, gdy n aw e t  o lb rzym ie  
koion je  im p e r ju m  bry ty jsk iego  p rzes ta ły  
być  p o k o rn e m  żerow isk iem  jego z a c h ła n n o ­
ści. n ienasycony  apetyt zwrócił się p rzec iw  
w łasnej, rodzim ej, angielskiej klasie ro b o t­
niczej. Magnaci węglowi i ich koledzy z 
innej b ra n ż y  chcą  sanow ać  życie g o sp o d a r ­
cze w  Anglii obn iżen iem  zarobków ' i p rze­
d łużeniem  czasu p racy . D la  o b ro n y  zagrożo­
n ych  pozycji angielska klasa p rac u jąc a  rzu ­
ciła wszystko n a  szalę, na jpo tężn ie jszy  o- 
ręż. jak im  jest s tre jk  powszechny. Co ozna­
cza to wielkie słowo w życiu Anglji, to z ro ­
zumie. kto sobie zda sp raw ę że z jego wy-' 
powiedzeniem  5 nul jonów  ludzi po rzuc iło  
p racę , ż e  w tem  po tężnem  i o lb rzym iem  
środow isku  p rzem ysłow ym  z a m a r ła  k o m u ­
n ikacja . u je  pojaw iły  się p ism a, a  siedmio- 
m iljonow y L ondyn  przem ien ił  się w' jak ieś  
po tw orne  obozowisko.

Angielska klasa robotnicza, b ro n ią c  
swych zdobyczy m a go to w y  p ro g ra m  sa n a ­
cji, p row adzący  do un a ro d o w ien ia  wszelkiej

ten  jes t  zap rzeczen iem  
p ta l is ty c z n e g o ,  po łyka  się też 

z 'gwałtowiiym sprzeciw em  tak rządu  koSj- 
serw atyw nego, jak - t ia łe j  b u rżu a z p .

W  Polsce, sp ra w y  jeszcze „ tak  'bileko* 
m e  zaszły , ale w zasadzie  w a lka  rozgrywka 
się o to saino. W  Anglji jest  o n a  w fazie  k o ń ­
cowej, u n a s  d o p ie ro  u  początków . Ale tak- 
sam o ja k  w Anglji i polska b u rżuaz ja  chc ia ­
łab y  ra to w a ć  p a ń s tw ó  z kryzysu g o sp o d a r ­
czego p rzed łużen iem  czasu p racy ,  zniesie­
niem  ubezpieczeń społecznych , o d eb ran iem  
robo tn ikom  ur lopów  i obn iżen iem  płac. O. 
sanacji, w skazanej przez socjalistów , k tó ­
ry c h  p r o g ra m  jest jeszcze' b a rd z o  da lek im  
od tego. jak i  robo tn ićy  angielscy swoim ka-, 
p ita lis tom  sprezentow ali, nie chce  się naw et 
słyszeć. Rozlccielć się m usia ła  koalic ja  r z ą ­
dowa, b o  w łaśn ie  pod tym wzglcdem u jaw ­
niły  się takie rozbieżności, że o pozostaw a-



c t i Z I B M I K  bnO D S KV « ‘ Nr. 104

a iu  p rzy  jed n y m  stole n a ra d  nie m ogło  być 
m owy.

W  chwili gdy te s łow a piszem y b r a k  je­
szcze decyzji, jak  u nas  zakończy  się p rz e ­
silenie rządow e. Crdyby jedna  n a w ró c o n o  
d o  niesławnej pam ięci  rzą d ó w  ch jeno-p ia -  
sta. to znaczyłoby, że do władzy p rz y c h o ­
dzi n a jb a rd z ie j  k rań c o w y  p ro g ra m  k ap ita ­
listyczne. który  dla  sa lw ow ania  siebie i 
swoich in teresów  z c a łą  brutalnością, s p r ó - 1 
b u je  rzuc ić  się na  klasę p rac u jąc ą ,  n a  jej 8 
godz inny  dz ień  pracy , n a  jej zaroboki. n r-j  
lopy  i op iekę  społeczną. \

A wtedv d la  r o b o tn ik a  polskiego zdecy­
dow ana  pos taw a  o b ro n n a  ro b o tn ik a  angie l­
skiego m usi b y ć  d rogow skazem . C hodzić  tu 
będzie  o wartości w  ob ro n ie  k tó ry c h  nie 
w olno  zan iech ać  niczego. T o  są w arto śc i  go­
dne  najw yższej ofiary.

T ak ie  rozw iązan ie  p rzes ilen ia  rz ą d o w e ­
go m usi z a o s t r z y ć  konflik ty  i d o p ro w a ­
dzić do otw arte j w alk i.  C z 'T leży w in teresie  
państw a, aby  tę w a lk ę  obecnie  wszczynać 
pozostaw iam y innym , by  n a  to py tan ie  od ­
powiedzieli.

(Długotrwałe oklaski na wszystkich ławach i 
okrzyki: ,,Cześć").

Ale — s ta rość  n ie  radość . P am ięć  nie do- 
pisuje, a pozatem... p. T rą m p c z y ń sk i  wy­
szedł z p rusk ie j  szkoły, k tó ra  k aza ła  się 
k o rzy ć  p rzed  najw yższą  w ładzą . P iłsudsk i 
przesta ł  być  nacze ln ik iem  państw a, p. 
T rą m p c z y ń sk i  został m arsz a łk ie m  senatu .

Z P R E M i E R A  8  b .  m .  w  „ A P O L L O 11 .

L O T E  Ł O Z Ę
D ram at lekkom yślnej kobiety w  9  w ielkich aktach.

Trpinezyflslu o Iitsudskim w r. 1071.
P. T rą m p c z y ń sk i  w gbu ro w a te ra  swem o- 

negdajszem  przem ów ieniu  w senacie huczał 
że jeszcze w ro k u  1920 pow zią ł  podejrzenie , 
iż P iłsudski wodzem  d o b r y m  nie jest. ..Kur- 
j e r  p o r .“ d la  p rzygw ożdżen ia ;  k łam stw a  
p rzy p o m in a ,  jak to mówił p. T rąm p c z y ń sk i  
jako  m a rsz a łe k  se jm u w łaśn ie  wl ro k u  1920.

.Na pos iedzeniu  se jm u ustaw odaw czego 
w, d n iu  18. m a ja  1920 r. gdy  zjawił się w 
sejm ie po  pow rocie  z K ijow a N acze lny  
W ódz p. T rą m p c z y ń sk i  pow ita ł  go następu- 
jąeom  p rz e m ó w ie n ie m :

Panie Kaczelniku Państw a.
Sejm cały przez usta moje wita Cię, W odzu 

Naczelny, wracającego ze szlaku Bolesława Chro­
brego. Od czasów Kirchoimu i Chocima naród 

, polski takich tryumfów oręża sw ego nłę przeżywał.
Ale nie tryumf nad pogrążonym wrogiem, nie 

pycha narodowa rozpiera serca nasze. Historja nie 
wiaziala jeszcze kraju, któryby W lak trudnych w a ­
runkach jak nasz, tworzył swą państwowość. —  
•W takiej to chwiii zwycięski Twój pochód na Ki­
jów dai narodowi poczucie wiasnej siły, wzmocnił 
w iarę w w iasną przyszfpść, wzmógł jego dzielność 
duchową, a przedewszystkiem stw orzył podstaw ę

do pomyślnego i stałego pokoju, którego wszyscy j 
Tak bardzo pragniemy.

o • ,
Czy trem orężnym zaświadczyłeś nietylko o 

dziemcści pomniego ramienia, ale w yrw aieś z p ier­
si narodu i w  sztandar zamieniłeś jego najleaszą 
tęsknotę, jego rycerstwo w służbie w o ^ o śd  naro­
dów. (Brawa).

Daremnie wrogowie nasi liczyli na różnicę po­
glądów politycznych w Polsce. Caia Polska jest 
zgodną w pragnieniu, aby Uidność, dziś przez ar- 
mję naszą uwolniona, sama stanowiła o swym lo­
sie, o formie swej państw owości, o formie swego 
rządu. (Brawa), ftnnja nasza na ostrzach bagnetów  
niesie wolność ludności, przez tyle lat gnębionej, 
niesie tam pokój ludziiom dobrej woli. (Brawa).

W Tobie, Naczelny W odzu, bez względu na 
różnicę partyjną widzimy symbol ukochanej naszej 
armji, arrnji o takiej sile, jak.ej naród nasz naw et 
w swych najświetniejszych czasach nie posiada!.

Zwycięstwa, odniesione przez armję naszą pod 
Twein dowództwem wpłyną na losy Polski nietylko 
na naszym W schodzje. Dziś w ie i widzi świat 
cały ■ Polska już nie jest bezbronna

Naczelnemu W odzowi i armji polskiej cześć".

Opinia robotnicza w&bsc strejku 
w Angiji.

Potężna w alka  p ro le ta r ja tu  angielskiego 
b ron iącego  swoich p ra w  w  d ro d ze  s tre jk u  
z n a jd u je  żywy oddźw ięk  w po lsk ich  ko­
lach robotn iczych . Śledzą one  z żyweni za ­
in teresow aniom  przebieg s tre jku . D ow odem  
tego m iędzy  innem i i to, że n iety lko kom i­
s ja  een tra i  na. ale i poszczególne związki za­
sy ła ją  gó rn ikom  angielskim  wyrazy u z n a ­
nia. Onegdaj odby ło  się zebran ie  ZZK. w  
S try ju .

Po p rzeds taw ien iu  s p ra w y  uchw alono  
Wyrazy sym patji  d la  ro b o tn ik ó w  angie lsk ich  
walczących z p rzem ożnym  kap ita lizm em .

V, zwycięstwie p ro le ta r ja tu  angielskiego 
leży ’ nadzie  ja n a  spo łeczną  p rzebudow ę  
świata.

PC ZERWANIU ROKOWAŃ Z RIFFENAMI.

PARYŻ, 7. maja. (Pat.). Cala prasa stw ierdza jedno­
myślnie, że odpowiedzialność za zerwanie rokowań p o ­
noszą wyłącznie Riifeni. W edług „Petit Joum aT  sztab 
generalny marszalKa Petaina wydał wczoraj popołudniu 
telegraficzne rozkazy operacyjne. „Atatin" pisze: P o ­
lityka francusko-hiszpańska zmierzać będzie teraz do 
zawarcia oddzielnych ukiaaów z poszczególnymi s z c z a ­
pami. „Journal" donosi z M adrytu, że 50.000 żołnierzy 
hiszpańskich gotowych jest do ataku.

AEREłiT-.f PAN.

SMOKING.
—Odwdgi p an ie  C h a r d o n o t ! Za ja k i  ty ­

dzień  będzie  pan  n a  n o g a c h  ! — zapewnia! 
lekarz  swegó pac jen ta ,  k tó ry  ciężko dysząc 
leżał n a  poduszkach  wielkiego loża i pa- 

r trzy l  bys tro  w tw a rz  dok lo ra .
P o tem  pow o lnym  ru c h  ćmi g łowy z a p rze ­

czył. W iedział bowiem, że p łu ca  o d m aw ia ją  
m u  posłuszeństw a, i że n ied ługo  już p o c ią ­
gnie.

C h a rd o n o t  byl zupełn ie  przygotow any 
na  to. że opuści ten p ad ó ł  ziemski, k tó ry  
skąpstw o jego uczyniło  n ieznośnym  i sm u ­
tnym .

W iedział z resz tą . ż< syn ów jego o wiele 
więcej in te re su ją  op ła ty  spadkow e niż s tan  
zd row ia  o jca  ! Żona zaś  by ła  tylko m an e k i­
nem, źle u b ra n y m  i źle ka rm ionym , k tóry  
w d o m u  nie miał nic do pow iedzenia .

— Niczego sobie nie życzysz ? spytała 
m ęża ?

— Nie !
Z ap ad a ł  zm ie rzch  w pokoju . — Pow oli 

z a p a d a ła  noc, a za ok n am i pu lsow ało  jc.sz.cze 
życie m iasteczka.

N a  ko łd rze  c h o re g o  leżał o g ro m n y  ba lon  
z t lenem , .k tó ry  powoli zapada ł się. sam  w 
sobie. — C h a rd o n o t  leżał zupe łn ie  spokojn ie  
i my ślał, że po raź  p ierw szy  w życiu nie za ­
in te resu je  się dziś s tanem  giełdy. W szystko 
w yda ło  nur się obojętne. Z ap ad a ł  pow oli  w 
sen. któryr mógł się lat!a chw ila  skończyć 
śmiercią.

Nagle  w ciszy m ieszkan ia  rozległ się 
o s try  ‘dźwięk d z w o n k a .

się.

sm oking.

C h o ry  o tw orzył oczy i spy ta ł :
— ..Kto to może być  ? l
P an i  C h a rd o n o t  podn iosła  się z fotelu 

i wyszła z pokoju . W róciła  po kilku m i­
nuta,cli .

— Kto to byl ? — powtózyt chory.
— To... — pani C h a rd o n o t  zacięła
— Kto ? jK  J
— To krawiec, k tó ry  odniósł 

obs tK ow any  przez ciebie !
C h a rd o n o t  z rozum ia ł  w tej chwili, że 

życic k ry je  w sobie rzeczy straszniejsze od 
śmierci.

— T rzeba  było  od lać!
— 'Przecież obstał o w aleś ? 1 *
— Przecież... wszyscy d o b rze  wiecie, że... 

n igdy nie włożę tego u b r a n ia !
Pan i C h a rd o n o t  poczęła' d rżeć  n a  ca lem  

ciele.
Czy kraw iec przyn iósł  r a c h u n e k ?

— Tak. Z ap łac iłam  jnu  !
N ieszczęsna ! 

c h o re  i głowa*- o
Zabijasz mrfić. 

jego o p a d ła  na
— jęcząE 
poduszki

Ś m ierte lna  b ladość  pok iw la  jego twarz, źre-j 
n ice  się rozszerzyły , a p ie rś  ledwie oddy-j 
cluda. i '

— K aro lu . E d m u n d z ie  I —- k rzy k n ę ła  pani 
C h a rdono t.  r z u c a ją c  się do  drzw i — pikfr/.oj! 
ojciec um ie ra  !

K arol, s tarszy  syn. wyszedł z b iu ra ,  k tó re  
zna jdow ało  się n a  p a r te rz e  i powoli wcho-j 
dzil ń a  schody. U w ażał,  że już daw no  był j 
czas. b y  ojciec ustąpił i by  on. Karol, ob ją ł  j 
rc ien tu rę .

E d m u n d  nfl?ytal w sa lon ie  i z iew ając  po ­
spieszył n a  p iętro.

Gdy synowie pojaw ili się w pokoju , p. 
C h a rd o n o t  znalazł ty le  siły. by  o tw orzyć)  
oczy.

— U b ra m e ,  sm ok ing !  — mówił szep tem .'

A gdy  żona  pochy li ła  się n a d  n im  rzek ł  
o p ry sk l iw ie :

— P r z y n ie ś  sm oking  !
Z łożono u b ran ie  n a  łóżku  chorego , oil 

zaś na  chwilę  strticił p rzy tom ność .
Słyszą! jed n a k  wyraźnie, jak  żona  m ó ­

wiła do  s y n ó w ;
— T rz eb a  zaw iadom ić  A lfreda.
Alfred  nie cieszył się szacunk iem  w] r o ­

dzinie. Byl g łupkow aty  i p rac o w a ł  u lito­
grafa .

A C hardono t.  usłyszawszy jego imię. sze­
pnął-

Nie A lfred  A lfred  jest za g r u b y !  K a­
ro lu  zbliż się!

P rzyn ie ś  sm ok ing  —. .szepną ł  c ho ry , 
p rzy m y k a ją c  oczy z b o le sn y m  wysiłkiem 
gdy s tarszy  syn zbliżył się do  łóżka.

Przyszły  (rejent zrzuc ił  mmiryiiarjtę i 
włożył smoking. Ale n ies te ty  poły sięgały 
m u do  łydek, plecy odstaw aly. a  w szystko  
razem  by ło  śmieszne.

— Je s t  za duży  — rzek i  z ro zp a c z ą  c h o ry .
W tedy E dm und , m łodszy  syn.' n a c ią g n ą ł

z kolei ojcowski smoking. Leżał dosE onale  
bez z a rzu tu  i E d m u n d  d ń m n ie  popo raw ia ł  
klapy

Potem zbliżył się do łóżka  cho rego  i 
rzek i n achy la jąc  się, by  być lepiej p rzez o j­
c a  s łyszanym :

,  - W idzisz o jcze?  S p ó jrz ,  jak  to u b r a ­
nie  na m n ie  d o sk o n a le  le ż v ? l

N u  tc shnva eksta tyczny  u śm ie c h  ośw ie­
tlił rysy u m ie ra jąceg o  .starca, spo jrza ł  raz  
jeszcze z uznan iem  n a  m łodszego sy n a  i o- 
s ta tn im  wysiłk iem  woli w ydobył z g a rd ła  
b łaga lny  szept:

— O dkup  go odem nie  ?
[ I  i i  —(t*l—i

<
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„UmoraKnlające®* pismo
..Gazeta p o r a n n a 14 w y tknę ła  sobie jako | 

cel u św iadam ian ie  m łodzieży  w sz e c h s tro n ­
nie.... Żadna książka, żadne  p ism o p o r n o ­
g raficzne  nie ods łan ia  tak  b ru ta ln ie  b ru d ó w  
życia, jak to czyni dz ień  w dz ień  „Gazeta 
p o r a n n a 1* W idoczn ie  p ism o  to m a  w tern 
swoje w yrachow an ie ,  l icząc n a  niższe in ­
s ty n k ty  i cho rob liw e  sk łonnośc i  pew nej czę­
ści czyteln ików.

N iedaw no tem u b ru k o w iec  lwowski roz ­
p isa ł osobliw ą ankietę, do k tó re j  zap rasza ł  
w yłączn ie  m łodzież. Miała odpowiedzieć, do  
czego dąży jak ie  m a  ceLo. i t. p. „Gazeta po-  
r a n n a “ n ie  w aha ła  się zam ieścić  odpowiedzi 
na jb a rd z ie j  cyn icznych , na jb a rd z ie j  wyu­
zdanych . Czy to by ły  au ten tyczne głosy m ło ­
dzieży". to pytanie, n a  kt< re  odpow iedź zna ­
leźć t ru d n o ,  w k a ż d y m  raz ie  m łodzież je 
p rz y jm o w a ła  jako  prawdziwe! i w słuch iw ała  
się .w n ie .. .  P rz y k ła d  zwłaszcza zły działa  
i szerzy się jak  zaraza.

A teraz  znowu. P rzed  kilku tygodn iam i 
zdarzy ł się  we Lw owie trag iczny  wypadek 
sam obó js tw a  l  i- letniego .ucznia, lwow­
skiego g im n a z ju m  I., sy n a  sam obó jcy  b. p u ł­
kow nika  W . P. C h łopak  popełn ił  sam o ­
bó jstw o  w  dom u. w  obecności swej nauczy ­
cielki.

P rzed  k ilku  dn iam i na jm ło d s i  uczniowie 
(z 111. Br.) tegoż g im n az ju m  u rządz il i  sobie'

o ry g in a ln ą  nsa swój sposób )  zabaw ę  pod ­
czas godziny szkolnej n a  u lotnej k a r tc e  je­
den  z nffih narysowali t ru p ią  główkę, zesta­
wił s ta tu t  i u rządzi!  w p is  do  „K lubu  samo-1 
bójców ". — n a  Wzór widzianego filmu w 
jednem  z kin  lwowskich pod  tym że ty tu ­
łem. P rzychw ycen i  n a  zabawiiu zostali s k a r ­
ceni przez  p ro fe s o ra ;  sprawę, zaś sam ą. p o ­
t rak to w an o  jako  n iesm aczny  i karygodny  
w ybryk , jako  fa ta lny  w p ływ  kina. p rzed  k tó -  
r e m  t ru d n o  u c h ro n ić  dzisiejszymi! ch łopców  
bez w yda tnego  w sp ó łd z ia łan ia  dom u.

Leez od tąd  zaczyna  się p rzyk ry  pop is  
g iounego senzacji r e p o r te r a  ..Gazety- p o ran -  
n e j“ . Zasłyszawszy o tej bezm yślnej zabawne 
od zna jom ego  ch ło p a k a ,  n a ty c h m ia s t  w; 
swej fan tazji  połączył oba 'wypadjki i zam ie ­
ścił senzacy jną  „wiadomość** że c h ło p a k  
ów jako  należący- do owego „klubu sam o ­
bó jców " któijy nota  bene  pow sta ł  po  jego 
śm ierci), sam obójs tw o  pope łn ić  m usia ł.

W sp raw ie  tej zwrócił sie do nas  pewien 
pow ażny obywatel, p o d k re ś la ją c  jak i  to d e ­
m o ra l izu jący  wpływ w yw iera n a  m łodzież 

Gazeta p o r a n n a  - p o lu ją c a  n a  p ik a n tn e  seń- 
zacje.

Zapewne, zapew ne. Ale kto was. szano­
wni o jcow ie i m a m  zmusza, byście tak ie  
lub p o d o b n e  p ism a  k upow a li?

k u rs  do 16.16, n ie  zdoła ła  go jed n ak  n a  tyun 
poziomic- u trzym ać, bo w kilka godzin  spadł 
do 16 27.

P oczą tkow y  spadek  f ra n k a  belg ijsk ie ­
go by ł jeszcze gw ałtow nie jszy ; dewizy na  
B ru k se lę  notow ano — 15; in te rw e n c ja  zdo ła­
ła podnieść  k u rs  n a  15.50.

Zaznaczył się rów nież spadek  k u rsu  r u ­
m uńsk iego  le ja  ' 1.50. p o tem  podniósł się 
do 1.65

Misyjno kumunisfyezna prowokacja.
Zabiity csfonek bojów ki kom unistycznej b i l  agentem  policji I

W spisie zabity-ch 1-go m a ja  w W a r  sza - iam y tu tedy znowu dowód, jak ko­
m uniści przeżarci są b lbw ók acją , która  
nieraz wprost nimi kieruje. Z drugiej strony  
raz jeszcze należy- tu jaknajostrzej napięt­
now ać ten system  prowokacji, który nie Wa- 

idąey w pochodzie kom unistycznym  i w y-] h a  się tajnych agentów policji um ieszczać'
fabrykach abv tam odtoryWjali role ko-

wie. po l ic ja  w y d a ła  Jó zefa  Kaczyńskiego j 
ro b o tn ik a  z fa b ry k i  jPocisk** — i W acław a; 
Grudzińskiego , st. post. polic ji politycznej.j  

J a k  donos i  ..Robotnik'* Józef  K aczyński
_ "j

s tępu jący  jako  kom unistą , i W acław  Gru-i 
dziński. st. post. polic ji po litycznej — był

JE D N Ą  I TĄ SAMĄ OSOBĄ.
W yw iadow ca  G rudzińsk i pod  fałszywem  n a ­
zwiskiem  Józefa  K aczyńskiego  p ra c o w a ł  w
fabryce i 
stycznej ! !

należał do organizacji kom uni-

w lan ry k a e i i  aby tam odgrywjali 
m un is tów  i zb ierali  żniw o dla  więzienia.

G rudzińsk i b y ł  p rzyw ódcą  komunistów; 
w fab ry c e  „Pocisk** i jed n y m  z p rzyw ód­
ców  p ochodu  kom unistycznego.

I oto tacy  K aezyńscy-Grudzińscy, agen­
ci policyjni i kom uniśc i  v; jednej osobie, 
p row okow ali  k rw aw e za jśc ia  1-go m aja .

G w a rd P a  k r ó la  je g o m o ś ć ? .
x '  Zw olennikom  faszyzm u i monar.chi- 

zmi: nic m ożna  odm ów ić  tupetu  i m ło ­
dzieńczej n iepoczytalności. Zbvwa im tylko 
n a  odwadze i rycerskości. Na w iecach  a k a ­
dem ick ich  w W arszaw ie  ze szczególną za­
jad łośc ią  a takow ali kobiety. T rzeba  3 l z y -  
znać, że przew aga fizyczna była po ich s tro ­
nie i studentki s tanow czo więcej odn iosły  
guzów i sińców. Ze strzępów p o d a r ty c h  
„na  nieprzyjaciela* ' spódnic, m a  być uszyty 
sz tan d a r  d la  wielbicieli k ró la  Cwioezka II 
i jego m in is tra  Bam bulin iego

Z jedzenia  rośn ie  ape ty t  a przewagi b o ­
jowe p o d n ieca ją  anim usz. W edle in fo rm a c ji  
jedne j z iwoWoskich gazet, w przeddzień  
1-go m aja  g ru p a  faszystów odw iedzała  n ie ­
k tó re  stow arzyszenia  i m ieszk an ia  p ry w a ­
t n e '  p rzep ro w ad za ła  rew izje  w poszuk iw a­
niu za pos łem  kom unistycznym . L p a ń ­
stwa T ro m ta d ra lsk ie h  p rzy ję to  ob iecu ją ­
cych  m łodzieńców  z en tuzjazm em . Dziewoja 
K rę topo lska  o tw orzy ła  im swoje ram io n a  i 
us iłow ała  gwałtow nie  p rzyc isnąć!w szystk ich  
do ł f n a  w zburzonego p a tr jo ty c z n em  uczu­
ciem. T y lko  Czerwońscy nie umieli ocenić 
sz lachetnych  intencji. Na żądanie  wylegity­
m ow an ia  się w ym ierzono  delegacji  dwa s ia r ­
czyste policzki, jedno  kopnięcie  i c a la  „szpi­
ca"  w tem pie nieco p rzysp ięszonem  zn a la ­
zła sie na  świeżem powietrzu .

C zekającym  z n iec ierp iiw ością  „ k o m b a ­
tan to m "  ośw iadczono: tam  n iem a  czego szu­
kać. m im  także nasi !

A n a z a ju trz :  „ M onarch is ta  polski*' p i­
sał- „Szeregi nasze rosną. Zgłosili swój a k ­
ces: p ańs tw o  T ro m ta d ra c c y ,  D ziew oja  K rę ­
to po lska  i p. Czerwońscy.

H u r r a !  N iech  żyje k ró l" !

I b s z g z b  & s u n n l i  a u e M l n y m  r  s ą d zfB  o k r ę g . w e  L w o w i e
Zdawali) się, że wyższe władze sądow e zwrócą 

uwagę na stosunki panujące w senacie apelacyjnym 
p. Neumanna, że w  dobrze- zrozumianem interesie po ­
w agi i odpowiedniego poziomu naszego sądownic­
tw a nie ścierpią tego poniżania sądu, a tymczasem 
jesteśmy zmuszeni w dalszym ciągu zajmować się 
temi sprawam i.

Sw-ego czasu wspominaliśmy o dziwnych prakty­
kach tego senatu pod przewodnictwem p. Neuman- 
na i w  przekonaniu, że zarządzone dochodzenia przez 
w ładze w arszaw skie spowodują konieczne zmiany, —  
czekaliśmy na wynik. Tymczasem p. prezes Czerwiri- 
ski nie spieszy się — papier cierpiiwy — ■ i strony 
muszą same w  drodze rekursów  wyłączać p. Neuman- 
na od  orzecznictwa, a wyższy senat apelacyjny uzna­
jąc, że sędzia powinien posiadać zaufanie obu stron 
wyłączył p. Neumanna. (R. I. 290/26 I.) Sąd apelacyjny 
uw ażał, że dla powagi Sądu jest wskazanem, by sę­
dzia ten, przeciw któremu podniesiono poważne za­
rzuty —  w takiej sprawie nie orzekał.

W  innej spraw-ie również zażądała strona w yłą­
czenia p. Neumanna od orzekania i wniosła naw et

zażalenie do Prezydjum W yższego Sądu, a p. Ober- 
fyriski uw aża, że wszystko w  porządku.

Jest to niebywały skandal, ażeby przew odniczą­
cego najważniejszego senatu sądu okręgow-ego, któ­
remu podiega cała Sekcja I. z 30 oddziałami oraz 
Urząd rozjemczy dla spraw  najmu, wyłączono z po­
wodu braku zaufania do jego osoby..

R  musimy dodać, że wedle otrzymanych inform a­
cji senat ten pod przewielebnym przewodnictwem p. 
Neumanna prawie stale zmienia orzeczenia urzędu roz­
jemczego dla spraw  najmu na niekorzyść lokatorów  
— nieraz w  rażący sposób. —  Opowiadają, że nie 
dzieje się to przypadkowo i że nieraz zgóry strona 
ta lub inna przepowiada decyzje tego senatu.

Poprzednie dwa artykuły nasze (Nr. 271 z 1925 
i Nr. 12 z 1926) ani nie zostały sprostow ane ani też 
p. Neumann nie próbował naw et wyjaśniać, bo praw ­
dzie w  oczy trudno przeczyć —  ale nie możemy zrozu­
mieć milczenia w ładz wyższych. Widocznie oczekują 
publicznego omówienia tych spraw  w  sejmie, czego 
chcielibyśmy uniknąć.

M i w  p iq ć  rei w
K o re sp o n d en t w arszaw ski jJsłowa poi-

Nowy spadek franka francusk. i belgijskiego.
BAZ ŻYLE JA 7. 5. S padek  k u rsu  dewiz 

f rancusk ich  i belgijskich , t rw a ją cy  od1 kil­
ku  dni.  p r z y b ra ł  n a  gwałtow ności. Chw ilo­
wo z a p a n o w a ła  tak a  pan ika ,  że m u sian o  u- 
ż y f  in te rw encji ,  aby zapobiedz  k a ta s t ro fa l ­
n e m u  obniżen iu  się k u rsu  f ra n k a  f ra n c u s ­

kiego

kiego" jes t  b a rd z o  inte ligentny. D ow ód p rzy ­
taczam y  J a k  donosil iśm y  CKW. P P S . i Ko­
m isja centr. Związków zaw. pos tanow iły  
do łożyć  s ta rań  w celu w s trz y m a n ia  e k sp o r­
tu węgla polskiego do Anglji na  czas st-rejku. 
K o re sp o n d en t  „Słowa Poiskidgo" p o d a ją c  
te u c h w a ły  do w iadom ośc i  swoich czytel­
ników. w y k ła d a  im co n as tęp u je :

„Czysto dem agog iczna  uchw a la  PPS . jest 
m an ifes tac ją  obliczona, jedyn ie  n a  zew nątrz  
a R-olsćt; w yrządzić  możć w ie lką  szkodę 
gdyż 'rezulta tem  zm nie jszen ia  ( ? )  eksportu ' 
naszego węgla byłby  u jem n y  b ilans  h a n d lo ­
wy i pow iększenie  bez robocia" .

T ę p y  m a  łebek  ów koresponden t ,  słabo 
o r  jen tu jący  się, d o k ą d  wywozi się węgiel 
polski. N iedopuszczenie  do  dop ływ u węgla 
naszego cło Anglji n i^ | m oże m ieć  w pływ u 
n a  zm n ie jszen ie  ek sp o rtu  polskiego,, a lbo ­
wiem  A nglja  naszego ani niczyjego węgla 
n ie  po trzebow ała , m a ją c  go u  siebie za dużo.

A m oże  in fo rm ato row i „S łow a"  szło o 
to, aby  P o lska  n a  s tra jk u  m iljonów  g ó r­
n ików  angielskich zarobiła . W  tak im  razie  
l ieh u tk ą  m a  011 duszyczkę, poza tem  że jest 
tępy. i n iein teligentny.

i belgijskiego. F r a n k  f ra n c u sk i  we 
czw artek  sp ad ł  p o  raz  p ierw szy  p o n iże j  
g ran icy  16.00 (w s tosunku  do  f r a n k a  szw aj ­
c a rsk ieg o ) ;  p rze jściow o n o to w a n o  go 15.97 
i  pól. In te rw encja , k tó ra  w ysz ła  z B an k u  
francusk iego , zdo ła ła  chw ilow o podńieść? niemieckich wszystkich lypów, -oraz balonów sterowych.

ZNIESIENIE OGRANICZEŃ LOTNICZYCH 
DLA NIEMIEC.

BERLIN, 7. maja. (Pat.). O wyniku zakończonych 
w Paryżu rokowań między Niemcami, a mocarstwami 
w sprawie ograniczenia lotnictwa niemieckiego, pisma 
donoszą, że rokowania te doprowadziły ostatecznie do 
zniesienia ograniczeń w zakresie budowy sam olotów
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Od Administracji.
Szanownych Prenumeratorów prosimy uprzejmie 

o wpłacenie prenumeraty najdalej do dnia 10 maja 
b. r,, w orzeciwnym bowiem razie będziemy musieli 
wstrzymać wysyłanie pisma.

Prenumeratę zamiejscową należy bezwarunkowo 
wpłacać tylko czekami P. K. 0. na konto nasze Nr. 
142.176 lub przekazem pieniężnym.

Jfciteratura, nauka, szkuta.
REPERTUAR TEATRU WIELKIĘGO W E LW OW IE.

Sobota, o godz. 3.30 popol. „Odrodzenie". Ceng 
zniżone popołudn.

Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Król Zygmunt August" 
Niedziela, o goaz. 3.30 popol. „Serce Matki" albo 

„Przygody Tomcia Palucha". Przedstawienie dla dzieci. 
Ceny zniżone popołudniowe.

Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Znakomity Don 
Juan" („Uwodziciel"). Gośc. występ Kazimierza Ju- 
noszy-Stępowskiego.

Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Król Zygmunt 
August".

1EPERTUAR TEATRU NOWOŚCI (ul. Słoneczna).
Sobota, o godz. 3.30 popoł. „M arie tta '. Ceny zn i­

żone popołudniowe.
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Ognie sztuczne". 
Niedziela, >o goaz. 3.30 popoł. „Czarne Róże". 

Ceny zniżone popołudniowe.
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Orłów". Gośc. w y­

stęp H. Miłowskiej.
PoniedziałeK, o gooz. 7.30 wiecz. Ognie sztuczne".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul- Gródecka 2).
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Jan Maciej Karol

Wścieklica", tragedja w 3 aktach bez trupów  W itkie­
wicza. Gośc. występ Jana Pawłowskiego.

Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Jan Maciej Karo1 
Wścieklica". Gośc. występ dyr. Pawłowskiego.

W torek, o godz. 7.30 Wiecz. „Jan Maciej Karol
Wścieklica" Gośc. występ dyr. Pawłowskiego.

Środa, o godz. 7.30 wiecz. „Jan Maciej Karol
Wścieklica". Gośc. występ dyr. Pawłowskiego.

BIURO KONCERTOWE M. TU ERKA:
W torek, 11. m aja: „Krucjata dzieci". Legenda mu­

zyczna na chóry, sola i orkiestrę. Zespół złożony 
z  300 osób. 400— 3

„Jan Maciej Karo! Wścieklica". Główną obsadę w 
dzisiejszej, tj. sobotniej premierze senzacyjnej sztuki 
Witkiewicza, prócz tytułowej roli, k lórą kreuje dyr. 
Pawłowski, stanow ią pp.: Łozińska, Orzylska, Grotow- 
ska, Rygier, Zbrojewski, Nawrocki, Nieprzewski i 
Szczepański. Nowe dekoracje wykonała malarnia tea ­
tralna według projektu i pod kierunkiem znanego m a­
larza Polityńskiego. Sprawiono również nowe specjal­
ne meble.

Z Tow arzystw a Przyj. Sztuk Pięknych (gmach Mu­
zeum. Przem, wejście od ul. Dzieduszyckich 1). W  nie­
dzielę, dnia 9. bm., o godz. 11-tej w pot. nastąpi w sa ­
lonach Tow arzystw a otwarcie w ystaw  ari. mai. Zofji 
Albinowskiej-Minkiewiczowej, M arji Chybińskiej, Anieli 
Czarnowskiej, Anny Harland Zajączkowskiej i art. 
rzeźb. Józefa Starzyńskiego.

„La Vally“, opera Catalani‘ego, ostatnia nowość 
repertuaru scen światowych, znajduje się w  opracow a­
niu muzycznem kapelmistrza Lehrera i reżysera Cy­
ganika. Premjera tej wspaniałej opery dana będzie w' 
końcu bieżącego miesiąca.

■ w m h b w t — — M n

;3 pvawg partyjne.
* Posiedzenie Komitetu zbiórki 1-szo majowej,

odbędzie się w niedzielę, o godz. 11 przedpoł. w  lo­
kalu ul. Sykstuska 21.

* Posiedzenie komisji organizacyjne propagandy- 
stycznej odbędzie się w poniedziałek, 10. bm., o godz. 
7 wieczór w lokalu ui. Sykstuska 21.

U prasza się tow . tow . Cegłowskiego, Cyganika, 
dr. Dręgiewicza i Sokołowskiego o punktualne przy­
bycie.

* Sekretarjat Okręgowy i Obwodowy PPS- czyn­
ny codziennie od godz. 10 do 2 popoł. i  od 4 do 7 
wieczorem. W  niedziele i św ięta od 12 do 1 popol. 
Lokal Sekretarjatu mieści się przy ul. Sykstuskiej l. 21, 
II. p.

Jtowiny z dnia.
Lwów, dnia 8 maja

ECHA 1. MAJA. Robotnik stolarski Iśkiewicz z a ­
notowany jest widocznie na „czarnej liście" w policji 
politycznej. Rokrocznie około 1. maja policja urządza 
u1 niego rewizję, a w roku obecnym zamknęła go w 
przeddzień św ięta robotniczego w aresztach. Napróżno 
tłómaczyt się Iśkiewicz, że nie ma nic wspólnego z 
i ikcją antypaństw ow ą i  ̂ że jest inwalidą pracy, na 
słtutek wypadku stracił dłoń i jest kaleką.

Możeby też lia przyszłość policja przestała szy­
kanować spokojnych obywateli i zechciała i w s to ­
sunku do robotników zachowywać się wedle przepisów 
praw a.

Nr. 50635 WYGRAŁ AUTOMOBIL. Główna w ygra­
na loterji fantowej Związku Artystów  Scen Polskich w 
ciągnieniu, odbytem w W arszaw ie w  dniu 5. maja br. 
padła na los Nr. 50635 sprzedany we Lwowie. 
Szczęśliwy posiadacz tego losu w ygrai automobil, po 
który zechce się zgłosić do lokalu Związku Artystów 
Scen Polskich we Lwowie w  Teatrze Wielkim (Gniazdo 
Lwów). Numery reszty wygranych Zarząd Gniazda 
Z .\A . S. P. ogłosi w najkrótszym czasie.

POŚWIĘCENIE NOWEGO GMACHU VIII. GIMNA­
ZJUM. Otrzymujemy nasi. komunikat: Dnia 6. maja 
odbyto się poświęcenie części gmachu Gimnazjum VIII. 
im. Jana Kazimierza. Nowa szkoła robi nad w yraz d o - ’ 
datnie wrażenie, sale jasne, z pięknym widokiem na 
zielone wzgórza, ściany ozdobione dyskretnym szlakiem
0 motywach krajowych, szerokie schody i korytarze, a 
imponujące w prost są gabinety chemiczne i fizyczne. 
W szystkim, którzy przyczynili się do dokończenia bu­
dowy tej części gmachu, serdeczne „Bóg zapiać".

BURZA z ulewnym deszczem przeszła wczoraj 
wieczorem nad Lwowem. Po dniu pogodnym i cie­
płym nadciągnęły szerokie warstw y chmur od strony 
południowo-zachodniej. Grzmoty, błyskawice i pioruny 
trwały nieustannie przez .dłuższy czas, deszcz zaś, ten 
częsty gość u nas, nadał z przerw am i przez noc całą.

ECHA ZAMACHU NA PROCHOWNIĘ Przed' dw o­
ma laty rozstrzelano wyrokiem sądu doraźnego Soło- 
nenkę i Ditricha za planowany zamach na prochownię. 
W  śledztwie ustalono, że aranżerem tego przedsię­
wzięcia był niejaki Jaworski, który zbiegł następnie do 
Rosji. Przed niedawnym czasem w ydaną została sow ie­
tom za innego zakładnika polskiego żona Jaworskiego^ 
która przebyw ała w  więzieniu. Jaworska jeździ obecnie 
po Ukrainie i wygłasza przemówienia na mityngach. 
Okazało się następnie, że Jaworski otrzymał 10 tys. 
dolarów  na koszta wysadzenia prochowni. Z sumy fei 
dał on tylko tysiąc dolarów  rodzinie rozstrzelanych, zaś 
9 tysięcy przywłaszczył sobie. W ładze sowieckie w y­
dały obecnie nakaz aresztow ania Jaworskiego za sprze 
niewierzenie. Zbiegł on jednak z Moskwy i ukrywa 
się przed aresztowaniem.

ARESZTOWANIE ZA AGITACJĘ WŚRÓD WOJ 
SKA. W asyl Smaha przyłączył się przed tygodniem do 
w ojskow ego konduktu pogrzebow ego i w  odpow ie­
dniej chwili traktowa! oddział żołnierzy papierosami, 
mówiąc przytem, że wkrótce wybuchnie rewolucja. P o­
wiadomiona o tern defenzywa aresztow ała wczoraj 
Smahę.

ŚLEDZTWO W  SPRAWIE NAPADU RABUNKO 
WEGO przy ul. Szewczenki trw a w  dalszym ciągu. 
W czoraj jawiła się komisja sądow o-lekarska w szpita­
lu. Nie zdołano jednak przesłuchać poranionej M. Bo- 
bekówny, albowiem znajduje się ona w  dalszym ciągu 
w stanie nieprzytomnym. Ustalono jednak, że zbro 
dniarz nie dopuścił się gwałtu na swei ofierze. Na 
ślad rabusia na razie nie natrafiono.

OSZUST W  ROLI FUNKCJONARJUSZA MAGI­
STRATU. 'Nieznany osobnik jaw ił się lonegdąj w .miesz­
kaniu właścicielki realności Emy Krausowej, zam. przy 
ul. Zielonej i zażądał zapłacenia zaległego podatku. 
Żądaniu jego stało się częściowo zadość, albowiem 
Krauzowa wręczyła mu część zaległości w  kwocie 45 
złotych. Następnie okazało się, że K. padła ofiara o- 
szusta. Powiadomiona o tern policja zarządziła poszuki­
wania za spryciarzem.

ZAMA( H SAA10BÓJCZY na dworcu głównym po ­
pełnił w ub. środę, o czem donosiliśmy, więzień w oj­
skowy Józef Sawkowski, skazany na 12 lat więzienia
1 transportow any z W ilna do Stanisławowa. Po zao ­
patrzeniu odtransportow ano go do miejsca przezna­
czenia .

NAPAD I POBICIE NA TLE KONKURENCYJNEJ
Stefan Nazarkiewicz, pomocnik fryzjerski, zatrudniony 
w  pracowni Izaaka Rosenthala przy ul. Szeptyckich, 
doniósł policji, że do lokalu tego wpadł wczoraj p re­
zes zw iązku fryzjerów N. Blaustein w  tow arzystw ie 
Zippera, uderzył donoszącego 5-cio krotnie w tw arz 
i zażądał zaprzestania pracy, albowiem N. pracuje za 
niższą zapłatą, niż to uchwalił związek fryzjerski. Ró­
wnocześnie Nazarkiewicz podaje, że podobne napady 
staie się pow tarzają, uniemożliwiając mu wykonywanie 
pracy. Policja zarządziła śledztwo w  tej sprawie.

ZABICIE W IEPRZA PRZEZ WŁAMYWACZA. 
Nieznani osobnicy włamali się do zabudowań przy ui. 
Snopkowskiej, poczem dostawszy się do chlewu, zabili 
w ieprza, w artości 120 zt. na szkodę funkcjonariusza 
P. P. Stanisława Piwka. Poszkodowany, zbudzony ha 
łasem, (wybiegł na podw órze i spłoszył zlodzieji, którzy 
uciekając pozostawili zwłoki nieszczęsnej świni, zabie­
rając jednak na pocieszenie 2 gąski, którym zapew ne 
skręcili głowy.

AWANTURNIK W MLECZARNI. Franciszka Tiitz 
doniosła policji, że Stanisław Tymowicz wpadł w  s ta ­
nie podchmielonym do mleczarni donoszącej przy ul. 
Potockiego, uderzył ją w twarz, rozbił 3 flaszki ze 
sokiem, wylat na podłogę 6 litrów mleka i zbił 7 
szklanek podśmietania. Donosząca poniosła w skutek 
tego szkodę' 30 zł. Policja doniesienie to skierowała 
dó sądu.

KRADZIEŻE I ARESZTOWANIA. Leon Kom. zam. 
przy ul. Króla Leszczyńskiego, doniósł policji, że słu­
żąca jego Rozalja Hamer skradła na jego szkodę bie­
liznę, garderobę oraz psa wilczura „Ledę" i ulotniła 
się w  nieznanym kierunku. Donoszący oblicza swą 
szkodę na kw otę 600 zł.

Za 'kradzieże aresztow ała policja Mikołaja Żuka 
i Stanisława Kaniaka.

DOŻAH W  SKLEPIE. Przy placu Bernardyńskim 
pow stał wczoraj w nocy pożar w sklepie Rudolfa En- 
gelkreisa. Straż pożarna ogień zlokalizowała i ugasiła. 
Powoaen. wypaaku był praw dopodobnie porzucony nie­
dopałek papierosa. Sklep, ten był ubezpieczony od ognia 
na 'kwotę 2.500 zł.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Aresztowany wczoraj 
pod szpitalem N. Bartoszewski pozdziera! wczoraj z 
siebie bandarze opatrunkowe. Zawezwany lekarz P o­
gotow ia ponownie zaopatrzył go i pozostawił go w  
celi. Bartoszewski, jak to podawaliśmy, poranił się 
sam nożem w czasie aresztow ania. /

V. komisarjat P P. aresztow ał Adama Jurkiewicza, 
który przedstaw iając się jako w ywiadowca policyjny, 
dopuszczał się wymuszeń w różnych firmach.

Jana jakiego aresztow ano za oszustwo.

Sztandary czerwone na socjalisty­
cznych magistratach.

R a d a  m ie jska  miastu Sosnow ca u c h w a ­
liła jednog łośn ie  n a  posiedzeniu w dn iu  29 
kwietnia, aby  1. m aja  p raca  była ca łkow ic ie  
zaw ieszona za ró w n o  w m ag is trac ie  — jak  
i na  robo tach  m iejsk ich . Jednog ło śn ie  r ó ­
wnież u c hw a lono  nazw ać ul. Szenow ską — 
ulica 1. Maja. Identyczne, uchw ały  zapad ły  
tego sam ego d n ia  na posiedzeniu  Rady m iej­
skiej w D ąb row ie  Górniczej. W dniu 1 m a ­
ja  na gm ach ach  obu m agis tra tów  przez  ca ły  
dzień pow iew ały  czerw one  sz tan d a ry  z h e r ­
b a m i m ias t  W ieczo rem  .‘>0. kwietnia 5 Faszy­
stów d o k o n a ło  zam achu  na sz ta n d a r  c z e r ­
w ony przed m ag is tra tem  w Sosnow cu ła 
m iąc  drzew ce i o b a la jąc  sz ta n d a r  na ziemią. 
S z tan d a r  s trażacy  m iejscy zawiesili z po ­
wrotem .

Księżom zakazano chodzić do teatru f
\V . .A rchid iecezjalnych  W iadom ościach  

W a rszaw sk ich "  u k aza ło  się rozporządzen ie  
księdza k a rd y n a ła  Rakowskiego, w z b ra n ia ­
jące  wszystkim  d uchow nym , p rzyna leżnym  
do a rr liid jecezji.  jako też  k a p ła n o m  p rze je ­
zdnym  i n iena lezącym  d o  w arszaw skiego  a r-  
cyb iskupstw a, odw iedzan ia  tea trów , cy rk ó w  
kinem atografów , k a b a re tó w 1, m a sk a ra d  i 
dancingiów.

W yłam u jącym  się z pod tego zakazu  g r o ­
zi zawieszenie w czynnośc iach  kap łańsk ich .

hodobne  rozporządzen ie ,  jak  in fo rm u ją  
— w ydali  wszyscy b isk u p i  polscy, prócz ks. 
m etro jło lity  krakow skiego . Sapiehy.
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Sytuacja strej kowa w Anglji.
l J |N I)Y N .  7. m aja .  (Pa t.)  P ism a  angiel­

skie w ychodzące  w Paryżu  jak  „Daily M ail“ 
p rzyw ożone  sam olotam i, są w Londyn ie  
rozchw ytyw ane . P ó łnocna  I r la n d ja  jest 
chw ilow o odcięta. M ałżonka p re m ie ra  Bald- 
wina zo rgan izow ała  ru ch  au tom obilow y dla 
kob iet  uda jących  się do  p ra c y  i p o w ra c a ją ­
cych d o  d o m u  Przez  Hyde- P a r k  prze jeżdża  
przeszło dwa tysiące sam ochodów  c ięża ro ­
wych. p row adzonych  przez, ochotników. 
W szyscy szoferzy o t rz y m u ją  pożywienie, a 
nad to  m a ją  p rzygotow any  pokó j  z p rz y rz ą ­
d am i d o  g ie r  i ks iążkam i. W wielu po r tach  
u rzędn icy  b iurow i ła d u ją  bagaż pasaże ró w 1. 
Książę H e n ry k  objeżdża ubogie dziełu."e 
L ondynu  witany w szędzie  owacyjnie. 
W szystkie  pociągi miejskie, jak  i da lekob .e -  
żne. są obsługiw ane przez, ochotn ików . W i­
d a ć  eleganckich  ludzi zam ia ta jących  sta jn io  
i m yjących  podłogi. Każdy sam ochód  p ry ­
w atny  posiada  nap is :  ..Chcesz jechać. to 
p ro ś -*.. P ro tes tanck i b iskup  L ondynu  o f ia ro ­
wał swój pałac  jako  teren  n e u tra ln y  dla d a l­
szych rokow ań. YY ogóle wszystkie kościoły 
w zyw ają  d o  podjęcia  rokow ań . Dziś je d n a ­
kowoż nic w idać  jednak oznak  zawieszenia 
b ro n i ,  k tó re  jak  sądzą, p rzy jdz ie  niespod- 
dzianie. P o d k re ś la ją  t u słowa Ćlinesa i przy,- 
w ódcy gó rn ików  Cooka, że s tre jk  jest  b e z n a ­
d z ie jn y  W łaściciele  n iek tó rych  kopalń  wqJ 
gin otworzyli je. aby um ożliw ić ubogiej lu­
dnośc i  zb ie ran ie  węgla kolo szybów.

R o b o tn ic y  a n g ie ls c y  w y trw a ją  w  s tre jk u .
LONDYN. 7 m aja . Pat. ..Britiseb 

W o rld "  zamieszcza odpow iedź kongresu  tra-  
t ieun ionów  n a  odezw ę p re m ie ra  Baki wina. 
Odpow iedź stw ierdza  gotowość rad  gene ra l­
nych  w znow ienia  rokow ań  w każdej chwili 
n a to m ias t  odrzuca  p ropozycję  coluięeia  bez 
.zastrzeżeń rozkazu  stre jku genera lnego.

Krw aw e zaburzenia nie ustają.
LONDYN. 7 m aja . (jPat.) We wschodni i oj 

dzieln icy  Clasgowa doszło  w c z o ra j  d o  zabu ­
rzeń. w k tó ry ch  wyniku aresz tow ano  6(> o-

sóh. Było wielu rannych . S p lo m b o w a n o  kil­
ka. m agazynów  o b u w ia  o raz  res tau rac ję .  
T łum  zaatakow ał rem izę .tram w ajow ą, ro z ­
p rószony  został je d n a k  p rzez  policję. W 
po łudniow o- w schodn ie j  części L o n d y n u  
w ybuch ły  w czora j  wieczorem  zamieszki, 
k tó ry m  położyły k res  liczne oddziały  policji 
pieszej i konnej. YYYełe osób odniosło  rany. 
W  dziedzinie  t ra n sp o r tó w  zaznacza się da l­
sza pop raw a  pom im o pew nych  usiłow ań ze 
s trony  s tre jku jących  p rzeszkodzen ia  w roz­
w oju ruchu . Liczba ocho tn ików  policjantów 
w zrasta

I.OND YN a 7. m aja .  jP a t .)  W e  w schodniej 
części Glasgowa przyszło  w czora j  do  n iepo ­
kojów. w czasie k tó rych  G(i osób a resz to ­
wano. W iele osób. |)omiędzy nim i i 1 s i e r ­
żan t policji zostało z ran ionych , kilka skle­
pów! i szynków  sp lond iow ano . W skutek  roz­
szerzanej pogłoski że studenci p e łn ią  s łuż­
bę w rem izie  t ram w ajow ej ja k o  ochotnicy. 
Wyruszyło w czoraj pod rem izę t ra m w a jo ­
wą około 500 górn ików . Polic ja  in te rw e n io ­
wała  . rozp rószy ła  tłum  G rupy  strej kuj ą- 
icych rozsypały  -się p o  pobliskich ulicach 
plondrujeti. sklepy. 11 osói) ai'csztovvano. 
W ieczorem  tłum stre jku jącycli  \vyi uszył po- 
nowuie ])od rem izę tram w ajo w ą .  wSkutdk 
czego policja  J)yla zm uszona do  użycia  pa­
łek gum ow ych. O godz. 23 n as tąp i ł  spokój.

Aprowizacja Londynu.
LONDYN. 7. m aja . (P a t . ) Ostatni k o m u ­

nikat u rzędow y donosi, iż m iasto pos iada  
W ystarczającą  ilość ś ro d k ó w 1 żywności jak 
również środków  tra n sp o rto w y c h ,  lecz stre j-  
ku jący  p rzeszkadza ją  w rozdziale  żywności 
W szelkie usiłow ania  sk ie row ane  przeciw! 
swobodzie ruchu  będą t łum ione  z c a łą  su ­
rowością. M arynarka  w o jenna  okazuje  sku ­
teczną pomoc.

Prowokacyjne stanowisko rządu.
LONDYN, i?, m aja. (Pat ) Reuter. Rząd 

odrzm ił w szelką W spółpracę z organizatora­
mi strejku.

lasu o b sz a rn ik a  Potockiego  naładow ali dwie 
fu ry  d rzew em  i za jechali  do Jag ida  Lipy. za­
m ieszkałego w Bóbree. T en  z ab ra ł  to  d rz e ­
w o  i dal J aw o  sp ra g n io n y m  p o p ija lom  Su­
chodolsk im .

Je d e n  z m iejscow ych po lic jan tów  za in te ­
resowali się jed n a k  tą  tran sakc ją ,  znal bo­
wiem Rybaka i Kłyinka jako  nałogow ych 
złodzieji. K lym ko nic w c iem ię  bity  chciał z 
m ie jsca  skręcie k a r k “ tej spraw ie, p rzeto  
obiecńl posterunkowjemu p ó ł to ra  m etra  
pszenicy  za um orzen ie  tej spraw y. O burzony  
tern. istróż bezpieczeństwa bez ceregieli 

i zam kna l  leśnego złodzieja d o  „Iw anow ej 
c ha ty" .

L eśn i Potockiego B. Sw oboda  i .1. Balicki 
og lądając d rzew o złożone w piwnicy Lipy 

j o rzek li  żc zostało ono  sk radz ione  w lesie. 
N a  itej też podstawce R ybak  w raz  z Kły tu­
kiem stanęli wczoraj przed  w y ro k u jąc y m  sę­
dzią  r. Szulislawskim  p rzyczem  groziło  im 
k ilkum iesięczne więzienie. Ocaliły  ich je ­
d n a k  zeznania  owych znaw ców  leśnych Swo­
body' i Balickiego, k tórzy  tym razem  n a  roz­
praw ie  zmienili swe poprzedn ie  zdanie, 
twdcrdząc. że nie mogą orzec n a  pew no, czy 
sp o rn e  d rzew o  zosta ło  sk radz ione  w1 lesie 
W obec  tego obaj zostali uwolnieni od w iny  
i k ra y  dla b ra k u  dostatecznych  dow odów 1 
winy.

N a w arzo n e  w ów czas na p rażn ik  piwo u- 
tkwiło jednak n a  zawsze w pam ięci obu nie­
fo r tu n n y c h  amatorów- pop ijan ia .

Kara śm ierci za w spółudział 
w  m orderstw ie.

\Y Z am ku kolo Raw y lińskiej, został w 
kw ietn iu  ul), r. z a m o rd o w a n y  w sk ry tobó j­
czy sposob  tamtejszy gospodarz . Oleksaj 
Dziunko. W  s edztwie ustalono, że zbrodn i 
dok o n a ł  P io tr  Sa lda t  z nam ow y b ra ta  Sem-j 
ka. YY czasie d o k o n a n ia  zb rodn i stal na cza-, 
taeh Kolega w sp o m n ia n y c h 1 A ndrzej Małoid. 
M otywem zbrodn i by i sp ó r  m ają tk o w y  oj 
schedę po b rac ie ,  albowiem  Dziunko poślu­
bił w'dmvę po zm ar ły m  b r a n e  S. Seddata.

4 ró jka  ta s tanęła  w jesieni ub. r. przed 
sądem  przysięgłych, przyczem wszyscy trze) 
został i zasądzeni na karę  śmierci I

W sku tek  wniesienia zażalenia  nieważno-* 
ści p rzez o b ro n ę  w yrok  w spraw ie  Małoitia 
został zniesiony, zaś dw om  innym . ka ra  
śmienci zosta ła  zm ien iona  na 20 i L» lat 
ciężkiego więzienia.

W czora j  s taną ł  ponow nie  Małoid przed 
hądem przysięgłych. Po zatw ierdzeniu  pyta­
nia g łównego t ry b u n a ł  skazał oskarżonego  
Ponow nie na k a rę  śmierci p rzez powiesze­
nie. T rybuna łow i p rzew odniczył r. Dukiet 
°ska rża l  prok. Paklikow ski.

Zabójstw o kłusownika.
Michał Piguła, ga jow y w lasach  0 0 .  Oo- 

l*%jikanów. zam. w, D zibu lkach  przed  k :(- 
m ie s ią c a m i , strzelając do klusowni- 

ONv W asy la  Koroczki i Iw ana  Kosowego 
P ° stizolil tego ostatniego, k tó ry  zm arł  na- 
S \v ‘c w skutek z ran ien ia .
, ' ' c z o r a j  s tanął Piguła p rzed  t ry b u n a -  

n  sądu karnego, p rzyczem  b ro n ił  się tern

żc s trze la ł tylko na postrach , rzekom o nie 
m ając  zam iaru  zabicia Losowogy. chociaż  
k łusow nicy k ilkak ro tn ie  dokonywtali na n ie­
go napadu .

T ry b u n a ł  zasądził oskarżonego, za po ­
chopno  użycie b ron i na i  m iesięcy ciężkie­
go więzienia.

Sprzeniew ierzenie.
Józef  Miśków, funkc jonariu sz  lwow­

skiego L niw ersy te tu . sprzeniew ierzy! w lu ­
tym 1). r. 1.1 lfi zł., k tóre  o trzym ał z kwe­
stury  na wypłato pobo rów  funkejom u ju- 
szmn tej uczci ni. M iśków sprzen iew ierz  •, I 
jed n ak  tę sumę. wyjechał w raz z żoną do 
Gdańska chcąc  stąd udać się do I-Yancji na 
robotę. \Y Gdańsku dal jak iem uś  osobn iko ­
wi ÓO .dolarów, w calu w yrob ien ia  paszportu .  
Ten jed n ak  wzia.wszy pieniądze ulotnił się 
nie w ręczając  M. dokum en tu  Miśków wi- 
dziąe. iż p ieniądze sa. na w yczerpan iu  \uró- 
cil d o  Lwowa, żonę ulokował w daw nem  
m ieszkaniu w llYiiw ersytecie. sam zaś ogło­
sił się w p ro k u ra to r j i

YYczoraj po  odbytej rozprawce skazano  
go n a  1 m iesiące ścisłego aresz tu

N aw arzyli sobie piwa na praźnik.
\Y Suchodoh ich  odbyw a się ro raczn ic  w 

listopadzie o razn ik  w m iejscowej cerkwi. 
T am teis i  m ieszkańcy  Stefan Rybak i M ichał 
K lym ko postanowili w 1023 r. obchodzić  
hucznie to lokalne  święto i w tym  celu po­
stanowili zdobyć  beczułkę piwa Urządzili 
się jed n ak  tak. że „popi janie to m iało ich 
nie wiele kosztować. W noev  pojechali  do

Sprauft Teatrów Iwmhlcta.
i

0'd dłuższego czasu  o p in ja  pub liczna  ja k -  
i rad a  m ie jska  za jm ow ały  się losem teatrów: 
llwowskich. W czo ra j  w ieczorom  odbyło  się 
w m agis tracie  posiedzenie  2 sekcji r a d y  m. 
a mianowdeie f inansow ej i o rgan izacy jne j  
(do których ' na leży  prawi® p o łow a  rady}  
na  k tó rem  j)o długiej, często nam ię tne j  dy ­
skusji. u chw alono  dużą  w iększością  gło­
sów p row adz ić  tea t ry  w dotychczasow ym - 
zakresie, t. j. pozostawić wszystkie 3 d z ia ­
ły oraz wc iwłasnym zarządzie. W niosek 
na w ydzierżaw ienie  tea tru , k tóry  byi ' od' 
dłuższego czasu  w różnych  sfe rach  go r li ­
wie p ro p ag o w a n y  pozostał w znikom ej 
m niejszości. N ad to  uchw alono, aby  na p rzy ­
szły r o k  do budżetu  wstawić d o tac ję  na 
rzecz tea trów  w kwocie 500 tysięcy zł. t. 
zu. o I 10 tys. zł. mniej, jak  w roku  b ieżą ­
cym .

Stanowi to. 4 i pój proce ogólnego budże­
tu 'gminy. N adto  'uchwalono wezwanie  do 
kierow nic tw a teatrów, aby  w1 organizow aniu  
tea trów  n a  rok  przyszły p rzep row adz iło  po­
trzebne  oszczędności i r e d u k c je  bez szkody 
d la  artystycznego poziom u tcalrów .

JCa marginesie.
Ta k że  —  „e ro tyk1*.

Jedno z pism lwowskich zamieściło on eg daj na-, 
stępujący ,.erotyk", który gwoli rozweselenia czy­
telników — jako że humor potrzebny dla zdrow ia 
—  przytaczam y:

TY.
Na mojej męce 
Twe czyste ręce 
Połóż...

Samotny ból 
Uśmierzyć zwól 

( I trud...

Bo tak znużona.
Że serce kona 
jestem...

I Trudno pojąć, jak autorka w yobraża sobie po­
łożenie „jego" rąk na swej męce. Czytelnikowi n a ­
suwa się zupełnie słuszne podejrzenie, że .poetka" 

| pod tą „męką" rozumie całkiem coś -innego. W  tym 
wypadku w iersz jest bardzo nieprzyzwoity —  o ile 
.'powyższy grafomarisko - erotyczny wysitek, ntożna 
nazwać wierszem. W  każdym razie w  ten sposób nie 
uśmierzy rozatnorow ana „poetka" swej tęsknoty mi- 
.osnej.

I tak ie  bzdury drukuje się —- we Lwowie!
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Ósmy rok mija od chwili upadku Austrji — a 
dotychczas nie załatw iono jeszcze jednej bardzo pie 
kącej kwestji, nie wygojono jątrzącej rany społecznej.

Zapomina się o tysiącach rodzin, których żywiciele 
pracowali za Austrji w przedsiębiorstwach wówczas 
krajowych, które później wyniosły się z Polski, zli­
kwidowały starannie swoje aktywa, —  a zapomniały 
o swych byłych pracownikach. Pracownicy ci, urzęd­
nicy bankowi, woźni, maszyniści, werkfirerzy i t. p. 
różnych firm obecnie czeskich, austrjackich, w ęgier­
skich,  ̂włoskich, związani tysięcznemi nićmi z k ra­
jem nie poszli za granicę po upadku Austrji, lecz 
przenieśli się do firm krajowych.

Kilkanaście lat ich pracy w obcych przedsiębior­
stwach wytworzyło dla nich znaczne uprawnienia spo­
łeczno-ubezpieczeniowe na wypadek niezdolności do 
pracy, starości, w dowieństwa, sieroctwa. Uiszczali oni 
ustaw ow o wymagane premje do zakładów nensyjnych 
W tych miastach, gdzie znajdowały się centrale ich 
pracodaw ców . Lata te obecnie dla nich nie liczą się, 
gdyż tutejszy zakład pensyjny nie może otrzymać od 
zakładów  pensyjnych obecnie zagranicznych rezerw  
premjowych —  z powodu, iż w  tej mierze nie zostały 
jeszcze zaw arte umowy m iędzypaństwowe pomiędzy 
Polską z jednej —  a sukcesyjnemi państwami z dru­
giej strony.

Tysiące rodzin drżą dziś o sw oją dalszą p rzy­
szłość, bo w razie śmierci swego żywiciela nie o-

trzymają od nikogo renty wdowiej ani sierocej. Ra­
żących przykładów  mamy już wiele. Żyje n. p. we 
Lwowie przy ul. Hausnera były woźny banku cze­
skiego, ociemniały. Czeski zakład premiowy odma- 
(wia ntu renty i nie chce przelać rezerwy premjowej 
na tut. zakład, zasłaniając się brakiem traktatu  mię­
dzypaństw ow ego z Polską -  a w  tutejszym zakładzie 
nie upłynął jeszcze czas wyczekiwania (5 lat), nie 
.iabył więc jeszcze żadnych praw . i tak ustawy, o 
ubezpieczeniu pensyjnem pracowników umysłowych, 
bardzo wzniosłe teoretycznie, doprowadziły w  rze­
czywistości do nędzy tysiące roddzin, robiąc je cię­
żarem społeczeństwa.

Apelujemy do M inisterstwa pracy i opieki spb- 
łecznej, aby w pertraktacjach M inisterslwa handlu i 
przemysłu z Czechami i innemi sukcesyjnemi państw a­
mi zabrało też energiczny głos i zaopieKowało się 
tą rzeszą nieszczęśliwych. Panowie posłowie --- z 
poczuciem społecznem —  którzy poprą usilnie i sku­
tecznie tę bolącą spraw ę, zasłużą sobie na Wdzięcz­
ność szerokich w arstw !

W  celu zaś zebrania materjału statystycznego u- 
prasza się wszystkich interesowanych, u-zglednia ich 
rodziny, o nadesłanie bezzwłocznie krótkich przed- 
(Stawieri swojej sprawy do Komitetu byłych funkcjo- 
narjuszy obcych przedsiębiorstw  na ręce Dra Al. Ba- 
rylaka, Lwów, ul. Teatyńska 1. 31.

i e i ig pa,

En-aHOT-SBKOTtW!**

O co p. Prószyńskiego boli głowa,
(O  ile ma głow ę —  przyp. zecera)

'k ra i i ic y  założyli filję swego g im n 
j iu n  we Lwowie. n a  k tó rą  bezw ątp ien ia
trzym ali pozwolenie, bo  inaczej spo tka l iby  
się; z szykanam i, jak ich  d o z n a ją  wszelkie 
k u l tu ra ln e  im prezy  „m niejszości" , p o d e jm o ­
w ane  na  w ła s n ą  rękę".

Ale p. P ró szy ń sk i  200-procentow y P o lak  
n ie  m oże zn ieść  tego. by  «w»e Lw'ow:;c z n a la ­
zła się now a  p lacó w k a  U kraińców , k tórzy-  
b y  przecież i tak,«m'zy wzniożonem  u św ia ­
d o m ien iu  n a ro d o w e m  dzieci swoich nie p o ­
syłali do  polsk ich  szkól. W yciąga  tedy a u ­
s tr iack ie  i n icau s tr jack ie  p a ra g ra fy  n a  d o ­
wód. że tc fil je „n ie p raw n ie "  pow sta ły  i 
że k lasy  te w inny być zaliczone do m ac ie ­
rzystego  g im n a z ju m  itp. itp.

Boli go też, że g im n az ju m  dzia tw ę ścią­
ga  z p r o w in c j i ; a p rzezn aczo n e  jes t  p rze ­
cież jedyn ie  d la  „lw owskich dzieci". A mo- 
żeby p. P rószyński zechciał p o d a ć  im  licz­
b ę  i m ie jsce  p ańs tw ow ych  gim nazjów  u- 
k ra iń sk ic h  ! M ożeby też wykazał, że polskie  
g im nazja , k tó ry c h  wszak więcej jest, n ie  
p rz y jm u ją  dzieci pozalwow-skich,. ,micjsca 
ty lko  lw ow skim  zastrzegając.

Ale pozatem , czy to nie skandal  niebywa-

ły. by p ro fe s o r"  g im naz jum  bawił się w  
tego o d ia ju  d e n u n c ja c je  i p a ra g ra fa m i  za­
słania! n ienaw iść  sw o ją  do k u l tu ry  i nauki 
choćby  to by ła  „ in n o to d n a "

Zgoła jnaczej wobeer „ in n o ro d c ó w "  w 
ob ręb ie  swego p a ń s tw a  zach o w u ją  się Szw aj­
carzy . P iszący  te słowa, w idzia ł tam  więzie­
nie do ść  dużych  rozm iarów , zapytał p rz e ­
c h o d n ia .  d la  kogo m acie, wy tak  praw i i 
uczciwi, takie  w ięz ien ie?  P rzech o d z ień  od ­
powiedział. to przew ażn ie  W łosi, n iekultu- 
ra in i .  ro b o tn ic y  ziemni, b i ją  się. sztyletują 
itp. Ale m y  z a k ła d a m y  teraz  wiele szkół dla. 
nich, bo  to p rzew ażn ie  analfabeci i w tedy  
więzi cni c lb ę d z ie  zapew ne pus tkam i stało.

Było  to w czasie, gdy w Austrji la ła  się 
k rew  z okazji założenia w łoskiego un iw er­
sytetu... w In sb ru k u .  o raz  o uniw ersy te t  u- 
fcrainski we Lwowie. Z ty d ro śe i l iśm y  świa­
t łym  Szw ajcarom  ich polityki i zgody „m ię­
d zy n a ro d o w e j"  (w obręb ie  pańs tw a, (łzy P o l­
ska  musi naś ladow ać  pańs tw a  zaborcze  we 
wszystkiemu ;co złego u hicli było i co je 
szczęśliwie tto upad  ku u rz y  wiodło  ? Czy d łu ­
go jeszcze n iepoczyta ln i P rószyńscy  będą  
k ierow nikam i polityki szkolnej ?

m a

Kultura i wiedza pod obuchem faszyzmu.
W  przeds ionku  u n iw ersy te tu  WC F lo re n ­

cji stoi posąg  fizyka i a s t ro n o m a  Galileu­
sza. k tó ry  z pow odu  g łoszenia  nauk i  o o- 
b ro c ic  ziemi doko ła  s łońca  s ta n ą ł  w  R zym ie  
p rze d  sądem  świętej inkwizycji, pos ługu­
jącej się. p rzy  p rz e s łu ch a n iu  to r tu ra m i.  P r a ­
w dopodobn ie  Galileusz dośw iadczy ł  juz  
pierwszego ich  stopnia , za n im  d n ia  21 c z e r ­
w ca  1633 r. odw oła ł swą n a u k ę  jako  b łędną . 
Galileusz m a ją c y  w ów czas początk i  ś lepoty  
p rz e p u k l in ę  i puch linę  w o d n ą  był tak  osła 
b iony . żc po u roczystem  odw ołan iu  swoich 
n a u k  nie  m ógł powstać. Z a k o n n icy  dźw i­
gnąw szy go z ziemi, p rzen ieśli  do  celi w ię ­
ziennej. < <

13o dnia  jego śm ierc i t. j. 8 cze łw cu  
1612 r .  p rzebyw ał w  willi A rcetr i  obok F lo ­
renc ji  pod  c z u jn y m  n a d z o re m  inkwizycji. 

P ro fe s o r  ą k a d em ji  f lo renckie j,  h is to ry k  
G. Salvemini, skazany  został na  ciężkie wię­
zienie, a  nas tępn ie  n a  wygnanie. W  ślady 
jego poszedł obecnie  filozof Sarlo . N ied a ­
wno zebran i m  M edjo lan ie  filozofowie u- 
chwalili  jednogłośn ie  /p rz e c iw  protestow i

Nowg w iatr powiał w medycynie. Nie tak dawne 
zaczęto głosić zasadę, że życie poszczególnej jed­
nostki regulują gruczoły dokrewne są to g ru­
czoły, które oprócz innych funkcyj w prost do obie­
gu krwi oddają swoje hormony (wydzieliny). W za­
jemne ich oddziaływanie utrzymuje rów now agę ży­
ciową. Weźmy naprzyklad gruczoł tarczyku wy, który 
zmieniony patologicznie rozrostem w ytw arza chorobę 
Basedowa —  a zmniejszony lub zniszczony powoduje 
chorobę zw aną Mizodeni.

Na tych przesłankach opierając się doszedł Steinach- 
do rezultatów, o których marzyło przedtem wielu 
a w genialny sposób przedstawił Gothe we Fauście 
że ciało ludzkie da się odmłodzić. Rozumie się samo 
przez się, że czyniono naprzód próby na zwierzętach 
(szczury) i stw ierdzono, że stare osobniki, które zd a­
wały się już niepowiotnie stracone zapomocą ręko­
czynu na gruczołach płciowych (podwiązanie p rze­
wodu) otrzymywały wygląd znacznie lepszy, lednerr 
słowem odmładniaty. Rezultaty były bardzo dobre jed­
nakowoż okres poprawy nie trwa! długo. Prof. Stei­
nach we filmie -starał się przedstawić obrazowo, w y­
niki swoich badań —  toteż widzimy na ekranie prze­
wijające się postacie ludzi przedtem zgrzybiałych, po 
zabiegu znów zdolnych do pracy uciążliwej. —

O krok naprzód poszedł lekarz rosyjski W oronow,- 
który Doszedł drogą odmienną, bo przeszczepia g ru­
czoły, np. tarczykowy ze znakomitemi skutkami tak- 
samo przez przeszczepienie gruczołów rodnych. S pra­
wa ta jest właściwie zależną od małp szczególnie' 
małp, ta zwanych antrepoidów , np. szympans, któ-! 
rych sktad krwi zupełnie odpowiada krwi ludzkiej. 
Ale Szympans drogo kosztuje natomiast pawian który 
w  Erytrei calemi stadami się pojawia jest znacznie 
tańszy i może być także zużyty do podobnych ce­
lów.

W  Budapeszcie były asystent Dr. W oronow a Dr, 
Nemes Nagy przed niedawnym czasem wykonał wyż 
wspomnianą operację na 76 lat liczącym Brazylijskim 
obywatelu i starym mniej zamożnym węgierskim nau­
czycielu w ten sposób, że równocześnie w dwóch 
salach operow ano — ponieważ jądrc pawiana w  
stanie zupełnie żywotnym pocięte na cztery części 
wszczepiono w jądro obyawóch operowanych ludzi. - 
i w łaśnie w  tein leży sedno rzeczy, że ta szczepiona 
część gruczołu małpy nie ulega ani wessaniu ani obu­
marciu, choć jest ciałem obcem, ale rozwija się i w  
cieie ludzkim naaal wydziela swój hormon jako g ru ­
czoł o wewnętrznem wydzielaniu, dlatego ten ręko­
czyn ma znaczenie lecznicze podstaw ow e, nie cho­
dzi tu o sprawy seksualnej natury, ale o działanie 
lecznicze, tak doniosłe dla całego organizmu. Wyniki 
dobre dotąd osiągnięte wynoszą 97 proc. a przypaa 
ków  śmierci nie buło żadnych.

Na razie Francja zabroniła wywozu swoich małp 
.pawianów za granicę swoją —  i to utrudnia roz­
powszechnienie wprowadzenia tej metody leczniczej 
,na szeroki teren św iata.

Pięcioletnie doświadczenie wykazało, że operacja 
ta nietyiko przyczynia się do odmładzania starzejące­
go się organizmu ludzkiego ale i pośrednio do prze-' 
dłużenia życia człowieka.

z a m k n ą ł  d la  ob rad u jąceg o  kong resu  
dw oje  m ed io lańsk iego

faszysty C arlin iego  z P izy) n a s tę p u ją c ą  r e ­
zolucję :

„W im ien iu  wolności b a d a ń  i w sp a n ia ­
łej t radyc ji  w łoskich nauk, szósty n a ro d o w y  
kong res  f ilozofów p ro te s tu je  [przeciw1 a k J 
tom  gwałtu k tó re  us iłu ją  k ręp o w a ć  wpływ* 
filozofji i życie d uchow e  W ioch" .

Z pow odu  tej rezolucji  akusze r  Man- 
ą ia g a i r  ro zk a z e m  te legraficznym  z Rzynnt

p o -
un iw iersy te tu ; ró w ­

nocześnie  S a r lo ‘wi i 14 jego kolegom  w y­
toczono d y sey p lin a rk ę  i pozbaw iono  ich  
katedr. i

Rów nież były  m in is te r  pracy , A r tu r  La- 
b r io la  został j iozbaw iony s tanow iska  p ro fe ­
sora  n a  uniw ersy tecie  w1 N eapolu .

Hzymski cesarz. D o m ic jan  skazał n a  wy­
gnan ie  z R zym u wszystkich filozofów1 jako  
„zupełn ie  n iep o trzeb n y ch  i szkodliw ych" — 
a m im o  to po  dzień  dzisiejszy n a  K apito lu  
w R zym ie  stoi w ielki posąg  filozofa M arka  
A ure ljusza .

H A D E S I . A N E .

(Z* t* rubrykę Sedskol*. a,i*
WWBWBBC _

Dr. Albert Bronisław

B A R D A C H
W il la  U la n a «

o rdynuje  w  se zo nie  le tn im  
zim o w y m  380—

(choroby wewnętrzne i nerwowe).

s p o r t u , .

Dnia 9. maja o godz. 11 -tej przedpot. na boisku 
19 p. p. Cytadela spotkają się ze sobą pio raz pierwszy 
drużyny piłkarskie, a to artystki i arlyści Teatru M a­
łego. Rozgrywki powyższe Dudźą specjalne zaintereso­
wanie w  świecie sportowym i iiależeć będą niewątpli­
wie do najbardziej emocjonujących w obecnym sezonie, 
bo będzie to pierw sza gra kobiet przeciw mężczyznom. 
Dochód przeznaczono na w dowy i sieroty po arty­
stach.

\
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l-szv Maja na prowincji.
CHODORÓW. j rem przemawiali tow. Inwai Jakób i tow. Mikeszowa 

Uroczyście u nas obchodzono tego toku dzień z Borysławia, oraz tow . Kowalski. Ostatni mówca 
i-go  Maja. Rano o godz. 6-tej orkiestra kolejowa mówił w języku ukraińskim. Po zgromadzeniu odbył
odegrała pobudkę. O godzinie 10‘30 odbyło się zgro­
madzenie w ogrodzie miejskim. Zagaił je tow. dr. 
Bunikiewicz - przewodniczył tow. Żarów, sekretarzo­
wał tow. Furman.

O znaczeniu więla robotniczego wygłosi! referat 
tow. Denasiewicz z Drohobycza. Rezolucję majową 
C. K. W . uchwalono jednomyślnie.

Po zgromadzeniu udali się zebrani w pochodzie 
w raz z muzyką na rynek, gdzie przemówił tow. W ró ­
bel, wzywając wszystkich d o . łączenia się pod sztan­
darem P. P. S., gdyż ona tylko dać może zwycięstwo 
klasie pracującej.

Wieczorem odbyła się w sali Sokoła uroczysta 
„Akadem ja", a następnie tance.

Przy sposobności chcemy napiętnować dyrekcję 
cukrowni, która w iście bolszewicki sposób zakazała 
robotnikom św iętow ać w dniu 1-go maja pod groź­
bą wydalenia z pracy.

Panu dyr Piotrowskiemu oświadczamy, że nad 
jego aroganckimi i naiwnymi ukazami robotnicy prze­
chodzą i przechodzić bęo.ą zaw sze do pc-zadku dzien- 
rego.

OKRĘG PODKARPACKI.
W  okręgu Podkarpackim tegoroczne święto ma- Krowicki ze Lwowa,

M m tM  prasowy.
Zbiórka ma fundusz prasow y

\ D zie n n ik a  Lu d o w e g o .

się pochód, zakończony przemówieniem tow . Inwąta 
o znaczeniu T. U. R. i potrzebie oświaty.

W  Sęhćdnicy na zgromadzeniu majowem refero­
wali tow. Aieksiejewicz, tow. Ghiszkowa, tow . Slanik z ' W ładysława parow ozow nia P. K. P. do złożenia od- 
Borysławia i tow. Kohut. Przewodniczył tow . Saj­
dak.

W ezwany składam 5 zł. na fundusz prasowy i 
wzywam tow . posła Diamanda do złożenia odpow ied­
niej kwoty. Kornel Żelaszkiewicz.

W ezwany składam 5 zł. i wzywam kol. Sypiera

W  Stebniku odDyło się zgromadzenie pod prze­
wodnictwem tow. Ignacego Łabowskiego. Przem a­
wia! tow. Maluch z Borysławia. Kiedy miano udzielić 
głosu następnym mówcom, kulku w archołów  rozpo­
częło aw anturę. Zaznaczyć należy, że nie byli to miej­
scowi robotnicy. Ponieważ nie wpływały na nich słowa 
perswazji, organizatorzy wiec rozwiązali.

W  Sokolikach na zgromadzeniu referował tow. 
Lewkowicz z Borysławia.

MIKULICZYN.

Pomimo nacisku dyr. P ressera i nadmiernej „ tro ­
skliwości' w ładz miejscowych, praca w dniu 1. maja 
zamarła zupełnie.

W  uroczystein zebraniu wzięła masowo udział lud­
ność miejscowa, robotnicy tariaczni i kolejarze.

Przewodniczyli na zebraniu tow . tow. Kosowski i 
Rusiński. O znaczeniu święta majowego referował tow.

po w ir dniej kwoty.
Stanisławów.

jowe obchodzone było bardzo uroczyście. W e w szy­
stkich (większych ośrodkach ruch stanął.

W  Rypciem, gdzie pracuje większa ilość robot­
ników, od rana panowai nastrój świąteczny. W  prze
pełnionej sali Domu Ludowego odbyło się zgromadzę- j czem uformowany pochód podążył do osady fabrycznej 
nie pod przewodnictwem tow. Lewickiego, na k tó - ji  tam manifestację zakończono.
IIIIII »r IIH— WBBBMMBBBBWi

jak wielką jest potęga kapitału,

2 którym angielska kiasa robotnicza ma się zmie­
rzyć. Oto kilka suchych cyfr, wymownie przedstaw ia­
jących dzieje kapitalistycznego rozwoju w Anglji:

W  r. 1880 Angija miała 101 banków ; w  r. 1900 
111; w r. 1913 już tylko 77, a w 1925 nie więcej jak 
85. Ale wpłacone akcje w tym czasie wzrosły dw u­
krotnie. Gdy w r. 1880 kapitał akcyjny wynosił 57 
tniljonów funtów szteriingów, iow  r. 1925 liczył już 
112 miljonów funtów Z tych banków 5 największych 
posiada 7.930 filji; kontrolują one 80 proc. angielskich 
przesdiębiorstw  bankowych.

Ten szalony rozwój w dziedzinie bankowości tern 
znamienniejszy jest właśnie w Anglji, w  kraju naj- 
konserwatywniejszyrti również na polu gospodarczem 
w kraju indywidualizmu, wolnego handlu, 'który nie 
sprzyjał trustom i kartelom i gdzie do niedawna 
jeszcze organizacja gospodarstw a społecznego opie­
rała się prawom kapitalistycznej koncentracji. Przy­
ton  wiedzieć naieży, że banki nie odgrywają w Angiji 
tej roli, co np. w Ameryce lub w Niemczech; do nie­
dawna nie miały zrozumienia dla finansowania prze­
mysłu i nie uprawiały sprawy udziału w  przedsię­
biorstwach i syndykatach. To też w Anglji niema 
Warunków dla nagrom adzania tak olbrzymich kapi­
tałów w bankach, jak w Niemczech. Angielskie ban­
ki do niedawna były jeszcze przeważnie bankami de- 
■Pozytowemi, stały przedewszystkiem wkładami, depo- 
2ytami i odmawiały skomplikowanego kredytu prze­
mysłowego ze wszystkiemi jego niebezpieczeństwami. 
Pr.

W  Anglji wybuchł strejk generalny, który, jak j jennym proces koncentracji rozpoczął swój szybki bieg. 
już pisaliśmy, może pociągnąć za sobą olbrzymie na­
stępstw a tak dia Wielkiej BnUanji, jak i dla świata 
całego, o iie kapitaliści nie zdecydują się do ustępstw 
i gwarancyj dla klasy robotniczej. Idzie, jak wiado- 
no, o górników węglowych, których inni robotnicy 
W walce z właścicielami kopalń popierają 

W arto  wiedzieć,

Henryk W aldman,

W ezwany składam 10 zł. i wzywam kolegów: 
Jana Budaja, Jana Forykiewicza i Mendla Sfama do 
złożenia odpowiednich kwot.

Aleksander Tntak, kier. w arst. parowozowni, 
Stanisławów. j

W ezwany składam 10 zł. i wzywam do złożenia 
dowolnych kwoi tow. Boryszkiewiczową, tow. Dłu- 
jgacza Izraela i tow. Lewinśkiego Józefa.

Roman Nosek, Stanisławów.

W ezwany składam 10 zł. i wzywani kol. Zarzyc­
kiego W ładysław a do złożenia odpowiedniej kwoty.

Jan Peszek, Stanisławów.

W ezwany przez D-. Grossfelda składam zł. 10.
Adwokat Dr. Jan Baj, Katowice. 

W ezwana przez tow. Szpytową składam 5 zł. na 
fundusz prasowy. Schoeuhoferowa Katarzyna.

W ezwany składam 5 zł. i wzywam do złożenia 
odpowiednich kwoi Fuchsa Jana, Herembesztę Stani­
sława. Georg Kazimierz.

, W ezwany składam 5 zł. i wzywam W acława Z a­
lewskiego do złożenia tej samej kwoty.

Anton: Kolbuszowski. 
W ezwany przez tow . Andraszkowa składam 5 zł. 

i wzywam tow . tow . Langżankę M arję, Rapakową, W y­
szyńską; Oleńkiewiczową, Schoanhoferową, Gancarzów- 
nę Bronię do złożenia odpowiedniej kwoty i w ezwa­
nia innych. Kiwawiczowa.ł

Składam 5 zł. i wzywam Koneckiego Michała, P a ­
tera i Półchłooka do niszczenia odpowiedniej kwoty.

Banki odbyły tensam rozwój co przemysł. Zbli-j ^an 1 a rH*a^ ’ Stryj,
żyły się one do typu niemieckich banków, usiłując] W ezwany przez Mr. W aysa Aleksandra składam
zapanow ać nad przemysłem 1 bez wątpienia po tęga | 113 fundusz prasowy 5 zł. i proszę Mr. Stanowską, 
ich, wzmożona skutkiem koncentracji, spow odow ała | Mr. Jecha, Mr, Zielińskiego, p. Mielnicką Lucję do zlo- 
zmianę w ich polityce gospodarczej. Potęga „City",! zenia odpowiednich kwot na powyższy cel.

Imieniem kolejarzy przemawiał tow . Kremer, w zy­
w ając robolnjków dc solidarności.

Rezolucja CKW. została jednogłośnie przyjęta.
Po zebraniu odśpiewano „Czerwony Sztandar", po­

ty w ojną olbrzymie przedsiębiorstwa przemysłowe 
/  ^ n91ji, były jeszcze rozbite, odosobnione. Przedsię- 

1Qrstwa angielskie dłużej niż niemieckie zachowały 
sw°ją odrębność i dopiero wojna

przyspicsiyla nadzwyczajnie proces koncenłracF.

_9dy raz kapitaliści znaleźli się na drodze do 
w s p ó ln e j  działania, wnet zrozumieli, jak to dobrze 
razem ustanawiać wyższe ceny, podnosić zyski, usu- 
wac kPGkurencję. I tak w okresie wojennym i powo-

dzielnicy bankowej w Londynie,, Wzrasta z dnia na 
dzień, sfera jej wpływów rozszerza się, gdy rów no­
cześnie coraz mniejsza liczba przedsiębiorstw  tę po­
tęgę w sobie jednoczy.

A to, co dzieje się w Anglji, dokonuje się i w  
innych krajach. W łaśnie w chwili, gdy reakcja wszel­
ka trąbi o bankrnclwie marksizmu,

osiąga nauka M arksa najwyższy triumf, 
jakiego dożyć może teorja: uzyskuje pełne potw ierdze­
nie przez fakty.

W  rnigrę, ja.t postępuje koncentracja zbija­
nie się kapifalu w  olbrzymie twory, gospodarstwo ka­
pitalistyczne.

dojrzewa coraz bardziej socjalizacja.
I w łaśnie koncentracja kapitału bankowego tworzy 
centra gospodarcze o olbrzymiej sile. które uniemoż­
liwiaj:; przedgląd, opanowanie całego gospodarstwa. 
W łaśnie bank: w skutek swego sprzęgnięcia się z  
resztą gospodarstw a są  punktami oparcia dla przy­
szłej socjalizacji.

Nietylko siła prolelarjatu i bezwzględna jego s ta ­
nowcza rola oswobodzenia świata od kapitału ko­
nieczne są dla walki klasy robotniczej o nowy po­
rządek gospodarczy. A\uszą także

dojrzeć obiektywne warunki.
A koncentracja kapitału konieczna jest dla uśw iado­
mienia proletarjatowi, jak daleko postąpił proces roz­
woju. '

Niechaj triumfują, że marksizm nie żyje, a kapi­
talizm ustabilizował się po wstrzaśnieniach wojen­
nych tych kilka liczb na początku podanych o ro z ­
woju bankowości, daje nam ufność w rozwój, przybli­
żający realizację socjalizmu, f

Mr. Stanisław Kordzik.

W ezwany składani 5 zł. i wzywam do złożenia 
Sekcję Mech. W arszt. Gł. ZZK. w Stanisławowie 25 zł., 
Koło ZZK. w Stanisławowie 50 zł., Zarząd Okręg. 
ZZK. w Stanisławowie 50 zł., W ydział Wyk ZZK. 
w W arszaw ie 100 zł., tow. Kominka Józefą) ze Slani- 
sławowa 10 zł.

Ochman W iktor, Stanisławów

W ezwany składam 10 zł.
Dr. Michał Starer, Nadworna.

W.ezwany składam 5 zl. i wzywam Szemberskiego 
Jana, Rlppera Franciszka, Wójcickiego Michała, Kądzie- 
lewskiego Józefa, W ingerta Leona, Hubera Jakóbg i 
Hemmerlinga Marcina. Semen Alojzy.

0 k rzw d a e h  i prawach c z ło w ie k a . '
...W stanie naturalnym nikt nie jest panem jakiejś 

rzeczy za zgodą powszechną, a niema w naturze 
niczego takiego, coby mogło być uważane za nale­
żące do jednego człowieka, a nie do drugiego, bo 
wszystko należy do wszystkich,

Spinoza (Etyka).

Nadchodzi sąd ostateczny, świta dzień napraw ie­
nia historycznych zbrodni. Ujarzmieni, złupieni, cie­
miężeni, niewolnicy nie mający nic, pow stają przeciw 
dziedzicom rozboju...

Społeczeństwo najazdów i wojny jest rozw ią­
zane i niewolnicy są usam owolnieni; człowiek uznał 
swoją godność i uznał, że jest równy dziedzicom 
swoich zwycięzców, że ziemia powinna być spoina

E  ructiu robotniczego.
| i wolna, że przeto społeczeństwo swoim początkiem 
| niesprawiedliwe, musi być zniszczone, że przez znisz- 

§ W ydział W yk. Rady Zw. zawód, odbędzie po-flPraenie nadużyć zajaśnieje nowy wiek ludzkości, od 
siedzenie w  poniedziałek, dnia 10. rmfja, o godz. 7 rodzenie, naprawienie. Używaliście — ustąpcie! W ró- 
wieczór, w lokalu przy ul. Ossolińskich 10. Uprasza- cii prawdziwy właściciel; społeczeństwo usamowolnione 
my wszystkich członków wydziału o punktualne i samo chce sobie urządzić.
konieczne przybycie. 5 „Nowa Polska". 1833 r.

A. Andreastk, sekr. K, żelaszkiewicz, przew. J — —
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Z wydawnictw.
Jan Brzechwa: Oblicza zmyślone. W arszaw a. Księ­

garnia W . Szylinga.
Kilka cyklów wierszy, wyróżniających się korzyst­

nie wśród nawały poetycznych produkcji ostatniej do­
by melodyjności rytmiki i artystycznem wykończeniem 
rymu. Specjalny wdzięk posiadają utw ory o Charakterze 
balladowym, owiane melancholją szczerego liryzmu.
1 ciekawa rzecz: w poezjach Brzechwy jest sens 
a mimo to są piękne. * 1 '

Skatnander, miesięcznik poetycki, zeszyt XIV XVI. 
Na treść składają się wiersze W ierzyńskiego, Broniew­
skiego, Sterlinga oraz bardzo zajmująca, w stylu sub­
telnej groteski utrzymana nowelka W ala „Bezrobotny 
Lucyfer' Podhorskiego-Okołowa „W obronie nowych 
rym ów", polemika z prof. Nitschem, niezbyt szczęśliwie 
uzasadniająca niezbędność wpływów obcych, zwłaszcza 
rosyjskich na ewolucję ryinotwórstwa.

Numer uzupełnia fragment silnego poematu dram a­
tycznego Jesienina „Pugaczow" w  przekładzie W ł. Bro­
niewskiego.

Lwowskich W iadomości miesięczno literackich u- 
kazał się numer 7. Treść: J. M irsk: Finis operae? A. 
Saas: Pierwszy okres odrodzenia w miesiącu. Kino 
Kalles: Ofiara (nowela). St. Żygulski: Z książek. M u­
zyka w  seminarjach naucz. Recenzje. Kronika. Pisma.

W iadomości literackich Nr. 18 zaw iera: J. N. Mul­
le ra : W  walce o nową kulturę polską. Korespondencję: 
Teatr i kino w Rosji sowieckiej. J. Conrada: Roman 
(nowela), recenzje najświeższych wydawnictw  litera­
tury zagranicznej i polskiej (m. i . : Czeska antologja 
poezji polskiej, „Bracia Schellenberg" B. Keliermanna). 
Polska zagranicą. Notatki. Teatr. Plaslyka. Tydzień 
bibljograficzny. Anegdoty. Camera obscura.

„Gtcs P raw uy“. Przed kryzysem i po kryzysie -  
oto jakim podtytułem zaopatrzono ostatni (137) numer 
„Głosu Prawdy".

Na treść jego składają się ciekawe i aktualne 
(związane z obecnym kryzysem gabinetowym) artykuły 
i szereg „niedyskrecji", w prowadzających czytelnika 
w labirynt intryg politycznych.

Numer o tw iera artykuł p. W . Stpiczyriskiego p. tli 
„Raz dokoła...", oceniający przyczyny rozpadnięcia się 
koalicji. Dalej opisuje p. R. T. historję „Cierpkich ow o­
ców" polityki zagranicznej p. Skrzysnkiego. Stosunkom 
polsko-litewskim poświęcony jest artykuł zalytułowany 
„Polska i Litwa". Poseł Tomasz Nocznicki w artykule 
p. t. „Gdzie źródło złego — gdzie jego początek?" 
w  silnych słowach piętnuje klikę malwersantów, żeru­
jących na organizmie Polski. Prof. W ł. W ołert w dal­
szym ciągu oprow adza czytelnika po „Kulisach dzien­
nikarstw a", poświęcając ostatni swój arlykuł opisowi 
szantażów  uprawianych przez prasę.

jKomumkattj.
X Zw. Zawód urzędników przemysłu drzewnego

we Lwowie, ul. Mickiewicza 10, zawiadamia P. T. 
Członków, że Sekreiarjat w ydaje codziennie między 
gbctźi. 7 a 8 wieczorem zniżki 50-procentowe do Tea­
tru W ielkiego, Nowości i 1 Małego.

X Zbiórka 1-szo majowa. Zarząd Główny Tow a­
rzystwa Uniwersytetu Robotniczego zwraca się do Od­
działów T. U. R. oraz Komitetów zbiórki 1-szo majo­
wej o jaknajspieszniejsze nadsyłanie, w myśl roześle, 
nych okólników, protokołów  z przeprow adzonej zbiór­
ki i o wpłacanie pieniędzy.

Sekretarz Generalny TUR. Dr. St. Kopciński
X Polskie Tow arzystw o Krajoznawcze urządza w 

niedzielę, 9. maja, wycieczkę jednodniową na Chom, 
wyjazd koleją ze Lwowa o godz. 6.50 rano, pow rót 
o godz. 21.30. Zbiórka w westybulu na Dworcu głów 
nym o godz. 6.20. Koszt koleji tam i z powroteir 
około 2 zł. Droga piesza około 20 km. Żywność n a­
leży wziąć z sobą. Nieczłonkowie P. T. K. wpłacają 
za udział w  wycieczce 50 gr.

X Odczyty tow. redaktora Tadeusza Hotówki z 
W arszawy na tem at: „Kwestja narodow ościowa w 
Polsce", odbędą się: w Stryju, w sobotę, dńia 8. brn.; 
w Borysławiu, w niedzielę, dnia 9. bm. o godz. 10-tej 
rano; w  Kałuszu, w poniedziałek, dnia 10. bm.

Sa w iw ri*. m ilm . 1 aip kitow y zw ykle  u  tekttem  
— ’1S. Nad»»l«ne Z i .  — '36, w  tekście Z l. — ‘BO.

r̂ www

N a 1-ej str. Z ł. — '70  D robne ogl, xa iło w o  Z ł, —  
Kom unikaty Z ł. — '48, zam ie jicow e o 26*/,

Zł. - 1 « 1

Tokarz drzewny
Tarnopol. Pola 4.

żyd, kawaler zostanie natych­
miast przyjęty. Wolf Weber — 

40 6 -1 Asfaltowanie
SPECJALISTA CHORÓB WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH

oraz kosm etyki, b. sek. szpit. państw. 
Lwów, ul. Słowackiego 4  (n ap rzeaw  
gł. poczty). Leczenie plam, brodawek, 

włosów, e lektro lizą i lampą kwarcową. Te ł. 16— 61 311—
Dr. Schwarz

i Krycie dachów
P a  P i| w y k o n u je

H o r s z o w s k i  i  S k a
LW ów, ul Bouriarda 3. Telef. 17-64.

Dr. Z. PILECKIEGOAMBULATORIUM 
DENTYSTYCZNE 
PI. D ąbrow skiego 1. (0b0̂ pLâ V ^ ? ia9 obai’
o rd yn u je  w  chorobach zę b ó w  i ja m y ustnej.
Leczenie lampą >Sollux«. Pracownia techniczno-dentystyczna. 

Ceny przystępne.

|  Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Kasy Zaliczkowej drukarzy i pokrewnych 

zaw o d ó w  „POM OC11 w e  L w ow ie
stow. zarej. z ogr. por. 

odbędzie się w  środę dnia 19-go maja I926  r. o godz. 
6 -te j wieczorem w sali stowarzyszeń drukarskich  
przy ul. P iekarskiej L. 18 z następującym porządkiem  

dziennym :
1) Odczytanie protokołu. 2) Sprawozdanie Dy­

rekcji za r. 1926. 3) Sprawozdanie Komisji rewizyj­
nej. 4) Rozdział zysku za r. 1925. 5) Wybory : 
6 członków Rady Nadzorczej i 3 członków Komisji 
rewizyjnej. 6) Wnioski.

W razie braku kompletu o godzinie 6-tej, odbę­
dzie się tego samego dnia o godzinie 7-mej Zwyczaj­
ne Walne Zgromadzenie jako powtórnie zwołane, 
przy jakimkolwiek komplecie, a uchwały na nim 
powzięte będą prawomocne,

We Lwowie, dnia 10 maja 1926 r.

t
Imieniem Rady Nadzorczej:

P io t r  Iw ao h ó w  J n l ja n  O blrek
se k re ta rz  p rezes.

Zaproszenie.
Związek Zawodowy Rob. Przemysłu Spożyw­

czego I I  oddział piekarzy we Lwowie zaprasza 
wszystkich robotników piekarskich, zajętych w pie­
karniach lwowskich, począwszy od fabryk Merkury 
i Tboma a skończywszy na najmniejszej piekarni, 
by się jawili na

Walne Zgromadzenie
robotników piekarskich

które odbędzie się w niedzielę dnia 9 maja o godz, 
11-tej w lokalu przy ulicy Kazimierzowskiej 43/11 p.

P o r z ą d e k  d z i e n n y ;
1) Organizacja. 2) Bezrobocie. 3) Wnioski.
Równocześnie zapraszamy z ramienia Rady Zw. 

Zawód. tow. Kuśnira, Żelaszkiewicza i innych 
delegatów.

Z a  Z a r z ą d :  407—1
Przewodniczący. Sekretarz.
S. Wiener M. Schwimer.

JE D Y N A  O K A Z JA
zaopatrzyć się dobrym

Zegarkiem lub Budzikiem
po zniżonych do 40°/o cenach

A. S O B O LEW S K I
L w ó w , pi, M a r j a c k i  9.

387—6
a  ja s m m m m s m . : w

Ign . D asz y ń sk ie g o
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KSIĘGARNIA 
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Lutów, Szajnochy Z

Inserujcie 
w „DZIENNIKU  

L U D O W Y M ”

Wymiana akcyj markowych na zlotowe
Z dniem 10 maja br. rozpocznie Bank Dyskontowy Warszawski, 

Oddział we Lwowie wymianę dawnych akcyj markowych Towarzy­
stwa na akcje i odcinki zlotowe. Akcjonarjusz posiadający 10 szt. 
akcyj markowych, opiewających po Mp 1000 im. wart. otrzyma z ty­
tułu wymiany jedną akcję zlotową na zł. 100 im. wart. opiewającą. 
Posiadaczom akcyj markowych niżej 10 sztuk zaleca się dokom, 
pletowania do ilości 10, celem otrzymania z wymiany jednej akcji 
Złotowej; Zlecenia kupna i sprzedaży pojedynczych sztuk przyjmuie 
Bank Dyskontowy Warszawski, Oddział we Lwowie.

P. T. Akcjonarjusze obowiązani są zatem przedłożyć Bankowi 
Dyskontowemu Warszawskiemu, Oddziałowi we Lwowie do wymiany 
akcje markowe wraz z przynależnymi do akcyj arkuszami kupono­
wymi. oraz dostarczyć w 2 ch egzemplarzajh osobiście podpisaną 
konsygnację numerów przedkładanych akcyj wraz z odnośną dekla­
racją, mocą której P. T. Akcjonarjusze przyjmują na siebie wszelką 
odpowiedzialność za przedłożone akcje markowe i zobowiązują się 
złożyć Bankowi Dyskontowemu Warszawskiemu, Oddziałowi we Lwo­
wie inne akcje prawdziwe w razie, gdyby między przedłożonemi 
akcjami markowemi znajdowały się amortyzowane iub nie autenty­
czne. Odnośne deklaracje wydaje bezpłatnie Bank Dyskontowy 
Warszawski, Oddział we Lwowie. Akcje i konsygnacje numerów 
obowiązani są P. T. Akcjonarjusze ułożyć w porządku arytmety­
cznym zaczynając od numeru najniższego.

Po wykreślenia numerów akcyj markowych w księgach nume­
rycznych, złoży Bank Dyskontowy Warszawski, Oddział we Lwowie 
należne z wymiany akcje zlotowe do depozytu Akcjonarjusza za 
uwiadomieniem. P. T. Akcjonarjusze mogą po otrzymaniu zawiado­
mienia bankowego odebrać w Kasie depozytowej Banku Dyskonto­
wego Warszawskiego Oddziału we Lwowie należne akcje zlotowe 
za zwrotem kwitu wydanego im na złożone akcje markowe i po 
należytem wylegitymowania się. Odcinki akcyj zlotowych opiewa­
jące na 1/10 akcji im. wart. zł. 100 wydane będą dopiero po prze­
prowadzeniu całej wymiany i do tego czasu będą książkowane na 
rachunku depozytowym, aby P. T. Akcjonarjusze mogli niemi chwi­
lowo dysponować jak sztukami pisanemi.

Cała wymiana akcyj odbywać się będzie bezpłatnie do 30-go 
czerwca 1926, jedynie P. T. Akcjonarjusze przebywający poza Lwo­
wem muszą ponieść koszta efektywne ubezpieczenia i wysyłki akcyj 
pod wskazanym adresem. Po tym terminie liczyć bedzie Bank 
Akcjonarjuszora normalne należytości depozytowe. 406—1
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